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łat schronienie
Dragi dzień procesu zabójców  « •  / * .  min •  Sierockiego

W czoraj od godz. 10.30 przed 
poł. Sąd Okręgow y w dalszym  
ciągu odczytyw ał drugą część 
a k . i oskarżenia.

W Ciągu całego posiedzenia 
oskarżeni nie zatracili tych  
swych charak terystycznych 
cech, jakiem i zaprodukow ałi 
się w chwili rozpoczęcia roz
p raw y. Siedząca w pierwszym 
rzędzie ławy oskarżonych osk. 
H nutkiw ska w dalszym  ciągu 
s tara ła  Się u trzym a" na swei 
tw arzy  uśm.ech. L całkow itą 
swobodą -patrzącą; gkw«! od- 
rzu tu jąc  jeszcze bardziej do 
ty łu  zaczesane włosy. Dość cze 
sto poprzez plecy siedzącego 
m iędzy nimi posterunkowego 
spogląda z uśmiechem na osk. 
łeb ed a , którego narzeczoną 
„odgryw ała" w czasie pobytu 
ich w \Y a r s z a w  ie. Łcbed od po 
w iada swej towarzyszce u- 
śmiechem, pokazując w ten 
sposób swe nienorm alnie osa
dzone, bo w ystające do przo
du, zeby.

Łebed poza tern uśmiechem i 
różnemi minami siara  się do
stroić do swego „nastro ju" re
sztę oskarżonych, którzy jed 
nak jakby  pod przymusem „od 
pow iadaja" Lebedowi. 

NIEPRZYJEMNE 
WRAŻENIE.

D ruga oskarżona Zarycka, 
siedząca w ostatnim  rzędzie 
ławy oskarżonych, jest tedwo 
dostrzegalna. Drobna je j tw arz 
nie zmienia w yrazu, tylko o- 
czy w skazują, że jest siłnie 
podniecona.

N ieprzyjem ne wrażenie, do 
którego trudno się przyzw ycza 
ić, w yw ołuje tw arz osk. Czor- 
n ija . Czornij jest jedynym  > 
s k a r ż o n y m ,  który  nie nosi koł 
n ierzyka ani k raw ata . Wszyst 
cy bowiem oskarze r1, a  wT 
pierwszym  rzędzie Hnatkiw- 
ska i Zarycka, są przy z wpoicie, 
a naw et elegancko ubrani.

Czornij nic może zatem, jak 
inni, ustaw icznie popraw iać 
k raw ata . Jakby w braku  jego 
— ręka Czorni.,a podnosi* się 
często do m ałych wąsików, 
ledwo widocznych na grubej, 
nalanej i okrągłej tw arzy.

O grom ne zain teresow anie o-
kazyw ał wczoraj osk. Karpy-
niec, który praw ie bez przerw y
porozum iew ał się z siedzącym
przed nim obrońcą adw. Szła-
pakiem , stud ju jąeym  dodatko
wo ak ta  śledztwa *

D ruga część ak tu  oskarże
nia, o m a w i a j ą c a  ogólnie dzia
łalność łerorysiweznych orga- 
n izacyj ukraińskich przedsta- 
w ia się uiem iiiej rew elacyj

nie, niż odczytane onegdaj roz 
działy, om aw iające bezpośred 
nio m ordestwo ś. p. min. Pie- 
rackiego.

ZbRO D N IE U. W . O.
Z m ierzając do w yjaśn ien ia  

h isto rji, celów i m etod te j o r
ganizacji, oraz do w yśw ietle
nia je,, zw iązku z n im ejszem  
zabójstw em  śledztw o zebrało 
i zbadało przedew szystkiem  
oficjalną lite ra tu rę  O.U.N. i 
U. W. O., dalej ak ta  pocho
dzące z tainych  archiwów7 
O.U.N. i U.W .O. ttir-im Umila 
Senyka, oraz przesłuchany 
został w  charak te rze  ś\Viadka 
nacz. Wydz. Bezp. Alin. Spr. 
\Yevn. Zyborski.

S tan rzeczy, w yn ika jący  z 
pow7yższych trzech danych 
jest następu jący : U kraińska
O rganizacja  W ojskow a pow 
stała wr M ałopolsce W schod- 
niej w7 okresie przełom ow ych 
walk polsko-sowieckich w r. 
1920. Założyciele je j  rek ru ta  
jący się z rozproszonej po 
k ra ju  a im ji uk ra iń sk ie j, t. 
zw. ga licy jsk iej, skup ili luź
ne g rupy b. w7ojskow ych, po 
w ołując ta jn e  „naczelne kole 
g jum  w ojskow ych organiza- 
cy j" . N aczelne kolegjum  wy 
stąpiło  z hasłem  przygotow a
nia zbrojnego pow stania w 
stosownym czasie, „celem wy 
sw obodzenia narodu u k ra iń 
skiego" i u tw orzyło w Mało- ] 
polsce. W schodniej szereg q-1

zbrojonych bojów ek, t. zw. 
ro i ów.

E W O  w ystąp iło  iid widow
nię po raz  p ierw szy przez u- 
rzadzem e zam achu na p rzy 
byłego do Lwowa N aczelnika 
Państw a Józeta P iłsudskiego 
w dn. 25 w rześnia 1921. Bojo
wiec Stefan Eedak strzelił z 
rew7olw eru do M arszałka P ił
sudskiego, rau iąc  tow arzyszą 
uego m u w ojew odę lwowskie 
go G rabow skiego. A resztow a
nie Peciaka i u jaw nien ie  sieci 
■piskowych sparaliżow ało  
,akiś czas działalność UWO. 
jednocześnie wszakże na czo 
to ruchu  konspiracyjnego w y 
sunął się świeżo do k ra ju  
p rzyby ły  płk . E ugenjusz Ko 
nowalec, b. dowódca str^eł- 
;*oiv siczowycli na  U krainie. 
W yniesiony na stanow isko ko 
m endanta głównego UWO, na 
którem  pozostaje n ieprzerw a 
nie po dzień dzisiejszy, Kono 
,walec przekształcił organiza
cję na wzór fo rm acy j w ojsko 
w yd i i w r. 1922 pchnął UW O 
do nowej akcji. Sposobność 
po tem u da ły  zarządzone po 
raz pierw szy na ziem iach po
łudniow o-w schodnich Polski 
w ybory do Sejm u i Senatu. 

W ODZOW IE ZAGRANICĄ
Ponow ne aresztow ania 

skłoniły  Konowalca i jego naj 
bliższych podkom endnych do 
ucieczki zagranicę, gdzie na
czelne kolegjum  pozostało

ju ż  na  stałe, k ie ru jąc  z bez
piecznego schronienia p racą  
organizacji za pośrednictw em  
podległego Konowalcowi „k ra  
jow ego kom endanta UW O“. 
D alszej a k c ji wywrotowe,; 
nie p rzerw ała  decyzja  R ady 
A m basadorów  z dn. 15 m arca 
1923 r-, uznająca  ostatecznie 
suw erenność Polski na zie- 
miuch b. Galiej* W schodniej. 
A kcja  UW O w k ra ju  rozciąg 
nęła się w  n iep rzerw any  ciąg 
unpadów i zabójstw . Dziełem 
ia jn y c h  bojów ek zaopatryw a 
nychi z zagranicy  w tundusze 
i broń, sta ł się szereg zam a
chów na opornych ag itacji 
U kraińców  n ieudany  ponow 
ny  zam ach we Lwowie
na P rezyden ta  R zp lite j
W ojciechowskiego w dn. 5 
w rześnia 192i  r., zb ro jne  na
pady na am bulanse i urzędy 
pocztowe, w reszcie w dn. 19 
październ ika 1926 r. zabó j
stwo k u ra to ra  szkolnego we 
Lwowie, Sobinsk ego. Zara
zem w  rozlicznych procesach 
sądowych wyszło najaw , że 
UWO w działalności sw e, 
zwi ązała się z obcym w yw ia
dem, prow adząc w  Polsce ro 
botę szpiegowską na  rzecz po 
stronnego czym ka.

POW STANIE O. U. N.
Kongres nacj one listów, od

byty  w  1929 r. w Y  ieclniu, dał 
fcKWO faktyczne zwycięstwo 
i pow ołana została do życia

dordycy króla Aleksandra i min. Barthou
żą d a ją  m aterjałdw  Ligi Narodów do procesu

AIX EN PROYENCE (PA J ) 
W czoraj, po otw arciu drugie
go posiedzenia sądu w proce
sie członkow organizacji „U- 
staszi" obrońca Dcsbons zażą
dał, aby m aterjdty n a g r o m a 
dzone przez Eigę Narodów w 
spraw ie obnzu „Usiaszi" zagra 
nicą dołączono do ak t procesu.

Przew odniczący odpowie
dział, że w odpowiedniej chwi 
li odczytane będą ustępy tych 
dokum entów. Ponieważ w y
znaczony na tłum acza dzienni 
karz  jugosłowiański Casteran 
nie mógł dalej pełnić swych o- 
bowiązków, powołano na tłu- 
muczu studenta Jugosłowiani

na z Aix - en - Provence. O- 
skarżeni nie zgadzają się na te 
go tłum acza, ale nie wnoszą 
sprzeciwu do protokółu.

Rzeczoznawca dr. Dide, k tó 
ry badał K ralpa oświadcza, że 
oskarżony cierpi na halucyna
cje i zdradza skłonność do ge
stów teatralnych.

Straszn? masakra tza iy th
6.030 kg . bomb za b iło  i raniło 6.600 A b is yń c zy k ó w

PARYŻ (PAT.) A tak dwóch 
w łoskich eskadr lotniczych 
w ykonany nad doliną, poło
żoną na południow y wschód 
od M akalle by ł rzekom o n a j
w iększym  atak iem  lotniczym  
od początku w ojny.

Lotnicy włoscy natrafili na 
pow ażne skupienia  sił abisyn

skich, k tó re  obliczają na 
20.009. S tra ty  abisyńskie Wło
si ob liczają na 6600 zabitych 
i rannych . Sam oloty zrzuciły 
6000 klg. bomb.

O gień abisyński byl b a r 
dzo celny. P raw ie w szystkie 
sam oloty w łoskie zostały t r a 
fione. Sam olot m in istra  Ciano 
m iał uszkodzony zb iorn ik  z

benzyną, ale zdołał w ylądo
w ać w M akalle. Samolot po
rucznika G io letta  by ł zm uszo
ny do lądow ania wr Hausien. 
Inny samolot mógł k o n ty n u o 
wać lot ty lko  dzięki tem u, że 
m echanik zatkał rękam i otwór 
w zbiorniku, przez k tó ry  w y
ciekała benzvna.

O rg an izac ja  U kraińskich ' Na 
cjonalistÓY.. W OUN Kono- 
w alec ob rany  prezesem  t. zw, 
prow odu, czyli zarządu, zy
skał szereg ■ orzyści i możli
wości.

W osobie K onow alca sku* 
piona została zw ierzchność 
nad obu o rganizacjam i pod 
dwoma ty tu łam i: prezesa pro  
wodu ukraińskich nac jona li
stów i głównego kom endanta 
U WO, t. zw. Spiłki. A kt oskar 
żenią szczegółowo om aw ia za 
sadv organizacyjne. OUN: 
prow odu, sądu  OUN i sztabu 
w ojskow ego oraz podaje  
sk ład  tych  władz.

Jak  to w yraźn ie  s tw ierdza
ją dokum enty , u jaw nione u 
'senyka, znaczna część po
wyższych rep rezen tacy j, a 
przedew szystkiem  kow ieńska 
i praska, m ają  c h a rak te r „eks 
pozy tu r  w yw iadow czych". 
D ziałalność w szystkich  p o 
wyższych władz zagranicz
nych OUN i UW O je s t  ściśle 
zakonspirow ana, co zn a jd u je  
w yraz w  używ an:u um ow
nych szyfrów , w yrażeń  oraz 
pseudonim ów.

O. U. N. W POLSCE
O rgan izac ja  U kraińsk ich  

N acjonalistów  na teren ie  Po 
ski to je s t — t. zw. „B azy ' 
znacznie rozszerzyła  zasięg 
działania, pow ołu jąc w  swe 
szeregi m łodzież naw et ■ it 
najniższych. Członkam i O U N 
mogą być U kraińcy i TJkrain 
ki, poczynając ju ż  od 8 roku 
życia. \

Z ukończeniem  25 la t człon 
ko wie OUN mogą być  za
przysiężeni. Ś lubu ją  w ów 
czas bezw zględną u leglość 
w szystkim  rozkazom  k iero w 
ników  i zachow anie w ta je m 
nicy spraw  organ izacy jnych , 
z tem, że za złam anie p rzysię
gi p o d leg a ją  sądow i organiza 
cy jnem u i t. zw. „najw yższej 
karze“ — śm ierci.

Celem  OUN je s t u tw orze
nie państw a ukraińsk iego  . Ła 
ziem iach, należących obecnie 
do innych państw . Jak k o l
w iek jed n a k  zadania OUN 
zw raca ją  się przeciw  4 sąsia
dującym  z sobą państw om : 
Polsce, Sowietom, R um unji i 
Czechosłow acji, zm ierzają  do 
uszczuplenia ich obszarów  na 
rzecz m ającego powstać p ań 
stwa ukraińskiego, w  p ra k ty 
ce działalność UYYO i O l v 
sk ierow ana je s t  niem al w y
łącznie przeciw  Państw u Pol
skiem u i zakreślona iest^ j e 
go pełudniow o-w schodniem i 

inicami
(D alszy ciąg na str. 2).



Pff d̂ s moiderców ś. p. m i. Pferact tego
Dopie.ro w  ciągu ostatnich 

p a ru  la t OU N i UW O sk iero 
w ała  swe ostrze rów nież prze 
ciw  ZSRR, a m ianow icie w 
zw iązku ze skargam i na p rze 
śladow an ia  U kraińców  pod 
rządam i Sowietów. Jednak  i 
w  tym  w ypadku  nacjonaliści 
obrali sobie za teren  akcji 
Państw o Polskie. (21 paździer 
n ik a  1933 r. zabójstw o u rzęd 
n ik a  K onsulatu  Sowieckiego 
w e Lw ow ie Maj Iowa, dn. 2 
m a ja  1934 r . zam ach bombo 
w y  na  d ru k a rn ię  ,„P rac ję“ 
we Lwowie). Jeżeli chodzi o 
R um unję  i C zechosłow ację 
b ra k  ag re s ji ze strony  OUN 
przyp isać  należy  względom  
tak tycznym .

N ajisto tn ie jszą  cechą UW O 
i OUN je s t  szerzenie zasady, 
że P aństw o U kraińsk ie  na le 

ży stw orzyć w  drodze rew o 
lu cy jn e j przem ocy. Zanim na 
staną w arunk i do podjęcia re  
w olucji, U W O  i OUN zmie 
rza ją  do je j  przygotow ania  
przez ag itac ję ,  ̂te ro r przez 
szkolenie i zb ro jen ie  w o jen 
ne.

A g itac ja  zm ierza nade- 
w szystko do w yw ołania  niepo 
słuszeństw a ustaw om  i w ła
dzom, oraz krzew i nienaw iść 
do Polski i do Polaków . OUN 
podburza rów nież przeciw  
szkole po lsk ie j obo jętne  z pol
skim , czy uk ra iń sk im  jęz y 
kiem  w ykładow ym . A gitacja  
an tyszko lna  po p arta  b y ia  czyn 
nem i w ystąp ien iam i, a  przede- 
w szystkiem  zamachem na ku
ratora szkolnego Gadomskie
go w sie rpn iu  1933 r . w e Lwo
wie.

Teror i szkolenie wojskowe
G łów nym  środkiem  p ropa

gandy  jes t w  po jęc iu  UW O 
i OUN stosow anie te ro ru  w 
Polsce. A kt o skarżen ia  w y li
cza szereg zam achów, dokona
nych  od r. 1926 poprzez p a 
m ię tną  a k c ję  sabotażow ą, k ie
dy  to palono zabudow ania i 
inw en ta rz  w  gospodarstw ach 
ro lnych , należących do Pola
ków , z ryw ano  przew ody tele
foniczne i telegraficzne, nisz
czono budynk i P. P. i t. d., po

5rzez zam ordow anie posła Ta- 
eusza H otów ki, napad  na 

U rząd  Pocztow y i S karbow y 
w  G ródku  Jagiellońskim , s ta 

łe zam achy na U kraińców  
i zam achy bombowe w r . 1934.

Rów noległe z p ropagandą i 
tero  rem  UWO s ta ra  się o p rzy  
gotow anie kadr ludzi. Są to 
członkow ie o rgan izacji, a 
przedew szystk iem  bojow cy 
UW O, k tó rych  p o d d a je  się 
w ojskow em u przeszkoleniu. 
Ć w iczenia terenow e odbyw a
j ą  się z użyciem  bron i i ekw i
punku  polowego. Zagranicą 
o d byw ają  się w ojskow e k u r 
sy d la  in struk to rów . Są w resz
cie prow adzone specja lne  k u r 
sy w ojskow e koresponden
cy jn e  (C entrala w  Paryżu).

Pomoc emigracji amerykańskiej
Pow yższa działalność o rga

n izacy jn a  pochłania pow ażne 
kw oty  pieniężne, to  też stalą  
tro sk ą  k ierow nic tw a je s t w al
k a  o fundusze. Poniew aż zaś 
o rgan izac ja  m usiała 'zczasem  
zaniechać p row adzen ia  na 
rzecz obcą w yw iadu, napady 
natom iast urządzane na kasy 
państw ow e w Polsce niem al 
zawsze pod względem  pien ięż
nym  zawodzą, przeto  zw róco
no poszukiw ania w innym  kie
runku .

Jednem  ze źródeł te j  pom o
cy sta ła  się w ciągu ostatnie] 
lat em ig rac ja  uk raińska , osia
d ła  w A m eryce Północnej. Na 
tę  o rgan izację  Konow alec od 
samego niem al początku  zw ró 
cii baczną uw agę i zdołał po

zyskać ją  d la  sw ych celów. W 
po jęcia  naczelnego kolegjum  
na ofiarność em igrantów  n a j
lep ie j w p ływ a dokonyw anie 
ak tów  te ro ru  w Polsce, to  też 
każdem u krw aw em u w ystą 
p ieniu , zabójstw om , napadom  
i grabieżom , w tó ru je  naw oły
w anie o do lary , a  nadz ie ja  ich 
uzyskania je s t bodźcem  i 
c ją  ponaw iania  tero ru .

ra-

Mimo dochodów z Am eryki 
UW O z trudnością  zdołałaby 
u trzym ać swój a p a ra t adm ini
s tra c y jn y  zagranicą i kon ty 
nuow ać p rzestępną dz ia ła l
ność w Polsce, gdyby nie po
moc udzielona jej przede
wszystkiem przez rząd Repu
bliki Litewskiej.

Pomoc rządu litewskiego
A k ta  znalezione u wspom 

nianego działacza OUN, Se- 
n y k a  w P radze  u jaw n iły  bez
sporny  fak t, że w ciągu lat 
ub ieg łych  rząd  litew ski w spie
ra ł  UW O przez udzielan ie  je j  
sta łych  subw ency j p ienięż
nych, przez w ystaw ian ie  je j  
fałszyw ych paszportów  i u ła t
w ian ie  p rzejazdów  pod fik- 
cy jnem i nazw iskam i na kam - 
p a n je  ag itacy jn e  do A m eryki 
i w reszcie przez udzielan ie  go
ściny  w ydaw nictw u UWO. 
W Kow nie m ieściła się  ekspo
z y tu ra  w yw iadow cza UWO, 
złożona z k ilk u  bojow ców  te j 
o rganizacji.

Spraw a ta  często p rzew ija  
się w poufnej korespondencji 
członków PUN, a przedew szy
stkiem  w  listach Konow alca 
i Senyka. N a podstaw ie tych 
dokum entów  uznać należy  za 
pew ne, że rząd  litew ski w y
płacał k w arta ln ie  na rzecz o r
gan izac ji rów now artość 1500 
do 2000 dolarów . Jak  w y k a
zu je  obliczenie za r. 1930 w 
okresie tym  Konow alec zain- 
kasow ał 6.476,63 doi. K w oty te 
nie zadaw alały  jed n a k  o rga
nizacji i s tarano  się u  rządu

litew skiego o specja lną  zapo
mogę lub chocby pożyczkę. 
Szereg w yb itnych  działaczy 
OUN o trzym ało  fik cy jn e  pasz 
p o rty  litew skie, a litew skie 
Min. Spr. Zagr. w yrobiło  na 
tych  paszportach  w izy szere
gu państw  eu ropejsk ich  oraz 
K anady i St. Z jedn. A. P. Re- 
refe ren t w yszkolenia Rom an 
Suszko, obyw atel polski, w 
paszporcie sw ym  podany zo
stał naw et za u rzędn ika  Min. 
Spr. W ew nętrznych  L itw y. 
G dy  w r. 1932 urząd  em igra
cy jn y  St. Z jedn. A. P. w  Win- 
n ipeg nie pozw olił p ik . Susz
ce na w jazd  z K anady do S ta
nów Zjedn. dopóki nie p rze
dłoży pośw iadczenia, iż rze
czywiście je s t u rzędn ik iem  li
tew skiego Min. Spr. W ewn., 
konsul litew sk i w  N. Yorku 
in terw en jow ał w  te j sp raw ie  
specjalnym  telegram em , w y 
stosow anym  do U rzędu w 
W innipeg. W tyra samym cza
sie p rzy b y ł do Polski za w ie
dzą OUN po ta jem ny  agen t rzą  
du  litew skiego i naw iązał w 
M ałopolsce W schodniej kon
ta k t z ukraińsk iem i kołam i 
politycznem i.

C ała  ta  op ieka  roztaczana 
b y ła  za w ieazą i sp raw ą n a j
w yższych czynników  urzędo 
w ych L itw y. Konow alec pozo 
s taw ał w  bezpośrednich sto
sunkach  z m in istrem  Spraw  
Zagr. L itw y. M inistrem  w tym  
okresie od 1928 do 1934 r. był 
d r. Zaunius, uprzednio  sek re
ta rz  litew skiego M. S. Z. za 
rządów  W aldem arasa.

Z końcem  w rześnia  1932 r. 
K onow alec skom unikow ał się 
z m inistrem  Zanniusem  listow 
nie, w  dn. 6 październ ika  
p rzy b y ły  na zgrom adzenie Li
gi N arodów  m inister L itw y od 
b y ł z Końowalcem  osfabistą na
radę . W edług słów K onow al
ca, pisanych do Senyka, roz
m owa trw a ła  półtorej godzi
ny, by ła  prow adzona w nad
zw yczaj p rzy jaznym  i szcze
rym tonie. „Przekonałem się, 
iż stosunek p. Z. do nas jest na 
w skroś pozy tyw ny  i przy
chy lny". Z listu  Konow alca 
w yn ika , że Zaunius p rzy rzek ł 
zrobić wszystko co w  jego 
mocy, a b y  nie zm niejszać ra 
ty , ośw iadczył, że w staw ił już  
do budżetu  tak ą  sam ą zapo

mogę, ja k a  była  w  ró k u  po
przednim  oraz obiecał w ydać 
paszport d la  delegata  OUN, 
udającego się du A m eryki i po 
starać  się o w izę am ery k ań 
ską. W yraził jed n ak  przyteni 
obawę, by  o pom ocy te j nie 
dow iedzieli się Polacy, naco 
otrzym ał od K onow alca uspo
k a ja ją c e  zapew nienia ostroż
ności. Min. Źaunius, ja k  pisze 
Konowalec, sam poruszył sp ra  
wę dalszego poby tu  Kono
w alca w G enew ie i konieczno
ści jego  zalegalizow ania się na 
tam tejszym  gruncie. Chodziło 
m ianow icie o w ystaw ienie le
g itym acji od jak iegoś dzienni
ka litew skiego, celem  z a re je 
s trow an ia  Konow alca, ja k o  
dz ienn ikarza  litew skiego p rzy  
Lidze N arodów . R ozw ażając 
tę spraw ę^ Zaunius w ysunął 
następnie p ro je k t, aby  taką  
leg itym ację  w ystaw iła  „Lie- 
tuvos Zinios".. D odał jed n ak , 
że musi być ze w zględu na 
Polaków  ostrożny. T a  narada  
dała  d la UW O dudatn ie  w y
n ik i. P ien iądze b y ły  j e j  nadal 
w ypłacane i paszpo rty  odno
wione.

Ekspozytury w Gdańsku i Czechach
Terenem , na k tó ry  chronili 

się zbiegow ie z Polski oraz 
z k tó rego  prow adzony  byl 
w szelkiego rodza ju  przem yt 
o rgan izacy jny  do Polski by ły  
w  pierw szym  rzędzie W. M. 
G dańsk i Czechosłow acja.

A rchiw um  Senyka w ykaza
ło ponad w szelką w ątpliw ość, 
że ek spozy tu ra  gdańska- da-, 
w ała  schronienie działaczom  
skom prom itow anym  w., Polsce 
i uchy la jącym  się od w ym ia
ru  spraw iedliw ości. M. in. 
stw ierdzono, że przebyw ał w 
G dańsku od 1931 poprzez cały 
r. 1932 M ichał flnatow , pseiicJ. 
Załiźniak, o rgan izato r zam a
chu na  posła Hołówkę. W 
G dańsku też odbyw ały  się pe- 
r jodyczne konferencje , na  któ 
re  zjeżdżali n a jw yb itn ie js i 
k ierow nicy  z Kowna, Pragi, 
W iednia i G enew y. G dańsk 
odgryw ał rów nież rolę, jak o  
m iejsce w ysy łek  pieniężnych.

Co się tyczy Czechosłow a
cji, łączność p rzebyw ających  
w niej w ładz UW O i OUN 
z bazą obejm ow ała rów nież 
w szelkie działy  o rg an izacy j
ne. P ierw sze m iejsce p rzy p a
dło tu  tran spo rtow i b ibuły .

S po tkan ia  i n a rady  z przed 
slaw icielam i bazy odbyw ały  
się bądź w m iejscach nadgra
nicznych (w czeskim  C ieszy
nie i K arpatach), bądź naw et 
w sam ej Pradze, gdzie szcze
gólnie porozum iew ano się w 
spraw ach bojow ych i gdzie 
odbyw ały  się szersze konfe
ren c je  z udziałem  K onow al
ca. Granicę^ p rzekraczano 
przew ażnie nielegalnie, w n- 
zyciu b y ły  jed n ak  rów nież 
przepustk i graniczne. W Cze 
chosłow acji w reszcie zna jdo 
w ali schronien ie zbiegli z Pol 
ski członkow ie OUN, poszuki 
wani, bądź zagrożeni poszuki 
w aniem  w ładz.
REW IZJE W  KRAKOW IE

D alej ak t oskarżenia om a
w ia p rzedew szystk iem  dane, 
tyczące się ekspozy tu ry  OUN 
w K rakow ie, k tó ra , ja k  w ia
domo, dostarczy ła  pociska 
bom bówego, użytego ao  za
m achu w dn. 15 czerw ca.

Jak  ju ż  zaznaczono, bom ba 
w ykonana je s t z m aterja łów , 
u jaw nionych  w  m ieszkaniu 
Jarosław a K arpyńca. S tw ier
dzono, że w  K rakow ie wśród 
akadem ików  narodow ości u- 
k ra iń sk ie j O U N utw orzyła 
sw oja  ekspozy tu rę , w  k tó re j

rolę k ierow niczą odgryw ał 
osk. M ikołaj K łym yszyn, a 
prócz niego czynny był rów 
nież Jarosław  K arpyniec. W 
dn. 14 czerw ca 1934 dokona
no w m ieszkaniu  K arpyńca  i 
K łym yszyna rew iz ji: podczas 
k tó re j znaleziono u K arp y ń 
ca liczne narzędzia i m a te rja  
ły, przeznaczone do p ro d u k 
cji środków  oraz p rzyrządów  
w ybuchow ych, a  także szereg

dowodów, wskał,ających na ją 
go udział w OUN. U Klymy* 
szyna zaś literaturę OUN, no 
tatki szyfrowe, nabity pisto
let, 18 pustych dzerepów do 
granatów — bomb.

W tym  sam ym  czasie flisa4 
cy na tknę li się na brzegu  Wi 
sły w K rakow ie na k ilk a  pa- 
Czek, złożonych p ły tko  w  w o
dzie. najw idoczn ie j w e-.lu 
chw ilow ego ukrycia . Wezwa
na policja stw ierdziła , że pars 
ki zawierały literaturę OUN- 
W wyniku dalszych poszuki
w ań natrafiono w Wiśle na 
pudełko, takie same, jakie 
znaleziono u Kłymyszyna, za 
wierające m ate rja ł identycz
ny z zawartością bomby war
szawskiej. P onadto  w ydoby
to kom plet uk raińsk ich  czci<y 
nek d ru k arsk ich  oraz 10 cze
repów  granatów . Wreszcie w  
dn. 23 czerw ca 1934 r. znale
ziono opodal D ębnik  w zaro
ślach nad W isłą walizkę, wjj 
pełn ioną pism ami OU N.

LABORATORJUM
Zeznaniam i k ilkudziesięc iu  

kupców  i pracow ników  sk le 
pow ych w K rakow ie u s ta la 
no, że K arpyn iec  ju ż  od r. 1933 
kupow ał znaczne ilości chemi 
kaljów ,, p rzy rządów  lab o ra 
to ry jn y ch  oraz m aterjń lónr 
żelaznych, przyczem  konspi- 
rował przed dostaw cam i cne- 
m ikaljów  sw ój adres. Ustalo
no też przedm io ty  w ybucho
we, k tó re  ju z  w cześniej byfy  
z m ieszkańca K arpyńca w y 
niesione, a k tó re  w w y n ik a  
obserw acfi zostały w drodze 
przez po lic ję  p rze ję te . P rzed  
m ipty te przew ażnie w y w o io ' 
no do Lwowa. ‘ - '  - -*4:

Przyznanie sie do zbrodni
Kończąc tę  część oskarżenia, 

urząd p ro k u ra to rsk i s tw ie r
dza, że O rg an izac ja  U k ra iń 
skich N acjonalistów  w  swo
ich organach  prasow ych, przy 
żnała się do popełn ien ia za
m achu na ś. p. m in. P ierackie- 
go.

R ew izja, dokonana w kan- 
c e la rji adw. Szuchewicza we 
Lwowie, u jaw n iła  egzem plarz 
nr. 4 b iu le ty n u  k ra jo w ej egze 
k u ty w y  O. U. N.. p ub liku jący  
następu jące  ośw iadczenie:

„Bojow iec u k ra iń sk ie j bo
jow ej o rgan izacji, dokonał w 
dniu  15 czerw ca 1934 r. w  W ar 
szaw ie zam achu na  jednego 
z katów  narodu ukraińsk iego . 
Bojow iec U.W .O. zabił M ini
s tra  Spraw  W ew nętrznych  poi 
skiego rządu  okupacy jnego  
na ziem iach w schodnio-ukraiń  
skich, B ronisław a P ierack ie- 
g°“.

Konowalec, jak o  „w ódz u- 
k ra iń sk ie j nacjonalnej rew o
lucji" , ap e lu je  do całego „świa 
domego ukraińsk iego  społe
czeństw a w A m eryce", aby  „w 
tej h isto rycznej chw ili d la  
pod trzym ania  nacjonalistycz- 
uo-rew ołucy inego frou tu  oka
zało usilną p racę  i ofiarność". 

KOKARDKI Z... CZECH.
D ochodzenie stw ierdziło , że 

K łym yszyn i K arpyn iec z a j
m owali się ponadto  p rzem y
tem  nielegalnych  d ruków  z 
C zechosłow acji. W jednym  7. 
transportów , k tó re  p rzecho
dziły przez ręce K łym yszyna, 
przychw yconym  następn ie  w 
czasie rew iz ji, znaleziono 
prócz d ruków  około ty s ią 
ca ko k ard ek  żółto  - n ieb ie
skich,, identycznych  z tą, k tó
rą  następn ie  w  dn iu  15 czerw 
ca znaleziono w płaszcza po
rzuconym  przez M aciejkę w 
W arszaw ie p rzy  ul. O kóln ik  
n r. 5.

W y k ry to  k o n tak t K arp y ń 

ca i K łym yszyna ze Stefanem  
B anderą, k tó ry  rów nież do 
nich p rzy jeżd ża ł do K rako
wa.

Zbadany w ch a ra k te rz e  
św iadka Wł. Iw asyk, zeznał, 
że teczka, k tó rą  p rzv  nim 
znaleziono pochodzi od K ły
m yszyna. W iózł ją  na prośbę 
Jarosław a Spolskiego (refe
ren ta  propagandow ego O. U- 
N.), k tó ry  poleci! mu zabrać 
od K łym yszyna jak ie ś  rzeczy.

Będąc badanym  Spol&ki ze
znał, że B andera je s t  k ierow 
nikiem  o rgan izacji w  M ało
polsce W schodniej ja k o  t. zw , 
„p row idnyk  krajowy**, zaś re 
feren tem  o rgan izacy jnym  -I- 
w an M aluca, a referen tem  bo 
jow ym , P id h a jn y .

TEROR YśCI
W  zeznaniu tem  nastąp ił bat 

dzo ch arak te ry s ty czn y  mo
m ent podkreślony  przez a k f 
oskarżenia..Spolski zaznaczył, 
że fak ty  dotyczące stanow isk  
B andery  i M alucy u jaw nia  w 
tym  celu, aby u łatw ić  w ła
dzom bezpieczeństw a zlikw i
dow anie O. N. N-, „ k tó re j 
działalność uw aża za bardzo 
szkodliw ą d la  narodu ukraiń
skiego**.

Do tego samego w niosku do* 
chodzi aresztow any  przez po
lic ję  k ierow nik  re fe ra tu  w y
wiadowczego O . U. N„ Ja ro 
sław  M okaruszka.

O św iadczył on w  sw ojem  
zeznaniu, że doszedł do p rze
św iadczenia, iż działalność O . 
U. N. je s t  zgubna d la m łodzie
ży  u k ra iń sk ie j, że konsp irac ją  
„w yrab ia  w nich pesym izm , 
am bicjonerstw o, jed n o stro n 
ność w m yśleniu, n ietow arzy- 
skość i donosicielstw o". Miał 
w reszcie zastrzeżenia prz.eciw 
upraw iane j dem agogji i teno
ru  w zględem  w łasnego spo- 
leczeńslw a".

(D alszy c iąg  na sir. 7)
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11 zeszyt
sensacyjnej powieści

Z 1  CUDZE

KRONIKA KRAKOWA

C B Z E C H y
Do nabycia we wszystkich kio 
skach' krakowsk;ch oraz w Adm 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

Walka o Mżkf koaumga
w  nowych dom ach

Krakowianin postrzelony 
w Chrzanowie

Do szpitala w Chrzanowie 
zgłosił się csobnik, podający 
się za Władysława Wawrzynieć- 
kiego, zamie szkałego w Krako
wie, Skompki j 9, z raną postrza
łową w pierś. Podał on, że zo
stał postrzelony w pojedynku 
przez pewnego osobnika, które
go nazwiska nie ujawnił.

Pojedynek miał się odbyć w 
Chrzanowie.

Ranny oddał dyrekcji szpitali, 
na przechowanie pistolet kal. 
6.35 z 3 nabojami i łuską.

W czasie operacji stwierdzo
no, że Wawrzyniecki ma prze
strzeloną śledzionę. Stan jego 
jest ciężki.

Trudności finansowe 
Krakowa

Wczoraj w Monitorze ukazały 
się . pierwsze netrefy. Wynika 
z nich, że obniżka czynszów 
zmniejszy dochody gminy Kra
kowa o około 120.000 złotych. 
Zmiana klucza przy wymiarze 
podatku lokatorskiego wyrazi 
się umniejszeniem dochodów o 
około 100.000 zł atych. N itomia st 
oczekiwany dekret o ■kreśleniu 
dodatku samorządowego do po
datku wĄ nieruchomości może 
mieć najdotkliwsze, bo sięgające 
2,000.000 zł. konsekwencje dla 
sknrezenin się dochodów miej
skich. W wyniku wspomnianych 
redpkcyj dochodów w budżecie 
nastąpią poważne zmniejszenia 
wydatków. Jak słychać, dotyczą 
one również do tacy j. Niewątpli
wie -ada m jjska, która zbierze 
się na posiedzenie w pic, wrzej 
połowie grudnia, jak i zarząd 
miejski dołożą starań, by i tak 
nie wyeokie subsydja dla insty- 
tucyj opieki społecznej nie po
niosły szwanku i by instytucje 
te, niosące pomoc nędzarzom, 
mogły n idal swoją działalność 
prowadzić.

ZAKŁAD SZKLARSKI

W sab Zuiązku Młodziażyi 
Rękodzielniczej w Krakow.e od
było się onegdaj Walne Zgro
madzenie Związku lokatorów.

Na wstępie piek.es Związku p. 
Burczyk. wygłosił referat w 
sprawie obniżki czynszów w myćl 
dekretu p. Prezydenta Rzeczy
pospolitej oiaz udzielił wyjaśnił ń 
wlsprawie nowego ustawodaw
stwa w spiawach mieszkanio
wych.

Następnie Dr. Feuerstein za
znajomił obecnych z postano- 
wienien Kodeksu zobowiązań co 
do postanowień najmu mieszkań.

Dalej Prezes Związku złożył 
sprawozdani* z czynności i ka
sowe, co obecni przyjęli do wia
domości i udzielili Wydziałowi 
absolutorium.

Następnie uchwalono nastę
pujące rezolucje:

]), Zgrom adzeni na W ałnem  
Zebraniu Lokatorzy Zw iązku  
Lokatorów wobec , obecnego 
przesilenia gospodarczego — 
u wślad za  tern — nałożonych  
nowych ciężarów podatko
w y c h — domagają się rów
nież analogicznej obniżki 
czynszów  w tym  sam ym  sto
sunki' w nowych domach, ja 
ka  przyznaną  została w s ta 
rych domach.
2). 5Następnie domagają się 
lokatorzy ab jęc ia  państw ową  
opieką bezdom nych lokatorów  
celem dostarczenia im  k o 
niecznego dachu nad g łową.
3). Dalej domagają się loka
torzy  — zgodnie z  zapowie
dzią p . M inistra Skarbu  — o 
obniżenie opłaty za prąd  elek-

! tryczny  i gaz i o obniżenie

ceny biletów tram wajowych.
4), Nadto domagają się loka
torzy rozwiązania karteli a r
tykułów  pierw szej potrzeby, 
oraz w ydatnej obniżki cen 
ai tykałów  objętych monopo
lem .

5). W końcu domagają się lo
ka torzy nowelizacji n iek tó 
rych postanowień \Kudeksu  
zobowiązań, co do umów naj
mu.

Zebrani na Wałnem Zgroma
dzeniu lokatorzy żywią nadzieję 
że Rząd uczyni wszystko co bę
dzie w jego m oc/, ażeby w tych  
ciężkich warunkach ulżyć nie
doli obywateli Państwa, których 
byt i egzystencja wobec nało
żonych bowych podatków za 
stały poważnie zagrożone.

Teatr m ie js k i. „Rozbitki". 
„ S sesu a sto la tk a “ gluśna wnpótczesna 
nowość angielska Filipa i A imer S ta- 
artów będzie najbliższą premjerr teatru 
im. J> Słowackiego.

•GNA
Adria .Walczę o ig cia**.
A / o l l o  „Wyprawy krzyzawa". 
A t la n t i c :  „Idziemy po szczęcn "  i 
,Białe pars

Bagatela „Stworzona do chowania"  
i rewja „Dja ciebie Krakowie"^ 
M aseum : „A la w Lr.inie czarów" i 
,,Pat i Patachon".
r r lS i i e ś . Ii. cha wszystkie kobiety" 
Sokół: „Uwielbiana".
Stella  „Przabud: o nie".
S a t n .a :  „Kozak i Słowik11.
ŚW it „Chcinlbyir. a boję s ię “ . - 
U c ie c h a  „Ilonka" (Franciszku Gnał). 
W an ia: „Sen nety  letniej".
Z orza: „Eskimo".

Rarfjo

Proces groźiej szajki pasemw i złodzieji
E c h a  k ra d z ie ży  w  fabr. „M atador1* p rzy  ul. W ro cła w skie j

KRAKÓW/ ul. ŚW. KRZYŻA 3
(Bocznica n i. M ikołajskiej)

Wykonuje wszelkie ro
boty s z k lar s-k ie oraz 
poleca różnego rodzaju
uzkia o k i e n n e ,

dachówki szklane, lnstrr i t. p. 

O D N A W I A  STARE LUSTRA

TELEFON Nr. 1 2 9 -0 3 .
S . F I N K  E L S T E  I N  

C E N Y  N I S K I E !

Prenumerujcie- 
O ita tin e  W iadomości 

K rako-yikłe

W nocy z U  na 12 grudnia 
1932 włamano się do fabryki 
piór wiecznych i ołówków pa
tentowych „Matador11 przy ul. 
Wrocławskiej 9, skąd skradziono 
na szkodę właściciela fabryki 
Lenna Goldfing .r» 725 złotych 
piór „Matador" wartości około 
11 tysięcy zł.

Przeprowadzone dochodzenia 
nstaliły, że włamania dokonali 
39 letni urzędnik prywatry Mie
czysław Kękuś, zamieszkały na 
Nowej Olszy przy ul. Piękna 8, 
4Ó-|etiii muiarz Józef Zdebski, 
zamieszkały przy uh Felicjanek

21 or! 43-letni murarz W oj
ciech Skowron, mieszkający ul. 
Gęsia 8.

Dalsze dochodzenia wykryły 
paserów, którzy nabyli od zło
dzieji pióra skradzione z fabry- 

.. „ M a t a d o r " .  S L r . i . n ' :  s t U i i c c -  
ter Jan Donice (Dunajewskiego 
9), garderobiany Jan Szot (ul. 
Wielicka 12), handlarz starzyzną 
Machel Schwarzer, uczeń gim
nazjalny Stanisław Herzog, fak
tor jakób- Stern (ul. Bożego 
Ciała 31) nauczyciel Salomon 
Haipern, pomocnilc hendlowy

Aron Rottenberg, oraz pomoc
nik gastronomiczny Stanisław 
Sadzikowski.

Wyżej wymienieni zasiedli w 
dn.u wczorajszym na ławie o- 
skarionych w sadzie okręgowym 
karny,II w rCra.-.owic.

Rozprawę celem przesłucha
nia dalszych świadków odroczo
no. Następny termin rozprawy 
wyznaczony bedz e na piśmie.

‘Rozprawie przewodniczył s.o, 
dr. Kronenberg. Oskarżał prok. 
dr. Jarosiński. Bronili mec. Dr. 
Pleszowski, Dr. Zakulski.

czy w i e s z *
że prenumerata] najpopularniejszego dziennika krakowskiego

„OSTATNIE WIADOMOŚCI XRAKOVSKiE“
wynosi zl. 1*50 zaś z odnoszeniem do domu zł. 1*95 

N IE  Z W L E K A J !!!
Zamów jeszcze dziś prenumeratę

Od każdego ddla w miesiącu

■
można z a pren umerowac

O sta tn ie  W iadom ości K rakow skie”

Alen łapówkowa b. wicesekrstarza Magistratu
Przed trybunałem sądu okrę- 

kowego w Krakowie odpowia
dał wczoraj 46 letni Juljan Bole
sław Scibor, b. wicesekreta-z 
Magistratn m.. Krakowa, zamie
szkały przy ul. Długiej 7, oskar
żony o to, że v/ czasie cd 1930 
do 1932 roku jako urzędnik 
wydziału przemysłowego Magi
stratu m. Krakowa w związku 
ze s we rn urzędowaniem przyj
mował łrpówki w postaći po
częstunków w restauracji oraz 
w postać' gotówki a  pośred
nictwem Adama Augustyna, po- 
czem od tego uzależniał swe 
czynnr ści urzędowe — wydając 
licencje na rozwóz węgla.

Jako drugi oskarżony zasiadł 
Adam Augustyn, zamieszkały 
w Woli Justowskiel 120. oskar
żony o to, że w tym czasie na

kłaniał różne osoby do wpłaca
nia kwot dla Scibora. — 
Nadto Angustyn oskarżony jest 
o sfałszowanie licencji wydanej 
przez Migistrat.

Po przesłuchaniu oskarżonych 
na wniosek obrońców i przychy
lenia się do tego wniosku pro
kuratora rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Zalipski, oskarżał prok. dr. 
Krawczewski, bronili adwokaci 
dr. Seweryn Gottlieb i dr. Dun- 
kelblum.

Na marginesie tej sprawy 
trzeba zaznaczyć, że oskarżony 
Augustyn ma już od dawna żył
kę handlową i maczał ręce w 
niejednej sprawce. Oto komitet 
rodzicielski jednego z zakładów 
naukowych szkół średnick w 
śródmieściu dow. edział się , że

pew:en kupiec stara się o kon
cesję na otwarcie obok gmachu 
szkolnego szynku. Dowiedział 
się o tem oczywiście Augustyn, 
któ-y przechwalając się, źe ma 
stosumci w wydziale przemysło
wym Magistratu, wyłudził od 
knpea 600 zł., równocześnie je
dnak udał się do komitetu ro
dzicielskiego tego zakładu nau
kowego, od którego też pobrał 
łapówkę za postaranie się o nie- 
udzieleuie koncesji knpeowi.

Kraków G. 12.01 Tram m lija z W il
na 13.30 Audycja dla dzieci z płyt 14 
Kancert popularny z płyt 13.15 Traa..- 
misja z W arszawy 15,30 Koncurt so
listów  z płyt 16 Transmisja z Poznania 
17.20 G roteski muzyczna 17.50 Irans*  
misja z Warszawy 18 30 S-.rzyuka o - 
gółns 19.40 Transmisji ze Lwowa.

jNosny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Koroną Rynek g, 

12, pod Gwiazdą Florjańaka 15, pod 
O patrzneścią Karmelicka 23 W arszaw
ska Aleja 29-go Listppada 17, pod 
Aniołem D iatla 76.

Podgórze pod Opstrznością Brodziń  
kiego 1. ___________ _________ ________

Krwawa bójka
na Zablociu

Wczoraj popołudniu na Ża* 
blociu powstała krwawa bójka 
pomiędzy podchmielonym 18- 
letnim czeladnikiem ciesielskim  
Kazimierzem Pamułą, zamieszka
łym przy ul. Lipowej 28, a nie
znanymi narazie osobnikami.

W rezultacie tej bójki Pa
muła doznał silnych ran na gło-
YT i C .

Zawezwane Pogotowie Ratun
kowe po opatrzeniu Pamuły 
przewiozło go na oddział chi
rurgiczny izpitala św. Łazarza, 
celem zeszycia mu rany, po
wstałej od uderzenia tępem' na
rzędziem.

Zmiany na kierowniczych s ta 
nowiskach w Izbie Skarbowej 
iw krakowskich Urzędach Skarb.

Prezes Izby Skarbowe] dr. 
Michał Rzadkiewicz, który po
stawił sobie za zadanie uspraw
nienie administracji skarbowej 
w powierzonym mu okręgu po
czynił daleko idące zmiany per
sonalne na terenie krak. Izby 
Skarbowej.

W miejsce Stanisława Czar
neckiego powołanego do Mini
sterstwa Skarbu mianowany zo
stał inspektorem (wizytatorem) 
Urzędów Skarbowych na terenie 
województwa krakowskiego dr. 
Maksymiljan Rosenfeld, dotych
czasowy kier. oddziału podatku 
dochodowego w Izbie Skarbów.

Stanowisko zajmowane przez 
dr. Rosenfelda objął dotychcza
sowy .kierownik I. Urzędu Skar
bowego (ul. Wiślna) p. Henryk 
Pajor.

Naczelnikiem 1. Urzędn Skar
bowego został p. Araszk lewicz 
z Warszawy.

Kierownictwo Ill-go Urzędu 
Skarbowego (Podgórze) objął 
p. Szczepiński z WaiaZswy.

Również zaszła zmiana na sta
nowisku kierownika IV. Urzędu 
Skarbowego (dla pow. krakow
skiego). Kierownikiem tego u- 
rzędu został mgr. jan Di mbak.

Ponadto w ostatnim okresie 
miała miejsce nominacja kierow
ników względnie naczelników 
skarbowych poza Krakowem.

I  Z niżka do kin . „ A d r ia 11, , A t l a n t i c 11, „ 3 w l t “. 
lu b  „ B a g a t e l a 11, 

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich*1 
Ważna tylko w dni* 20 listopada 1935 r I
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Za grzechy matek
H rab ina  L anecka n ienaw idziła  księżnę Runie- 

w iczow ą jeszcze z czasów, gdy p ierw sza by ła  m a
łą  Zosią Burow ską, a d ru g a  — K rysią  Alicką. Nie
naw idziła  n ieub łagan ie , zaciekłe, zbrodniczo. Z 
całego serca życzyła n ieusta jącego  pasm a n ie
szczęść te j, k tó rą  nazyw ała  sw oją  na jlepszą  p izy - 
jac ió łką .

Zaczęło się to  jeszcze w  k lasz to rnym  pensjo 
nacie, w k tó rym  obie się w ychow yw ały. W tedy 
ju ż  w dzięk, czar i u rok  K rysi z jednyw ał je j  za
rów no nauczycielstw o, ja k  i koleżanki. Zalety 
duchow e i pracow itość p rzysparza ły  je j  niem ało 
pochw ał, nagi od, w yróżnień. P rzy  każdem  ukoń
czeniu ro k u  szkolnego, p rze jście  K rysi z k iasy  
do k lasy  byw ało  uw ieńczane nagrodą.

Zosia, straszn ie  zazdrosna, az k ip ia ła  ze złości, 
oczywiście, n ieu jaw n iane j.

T ak  samo byw ało, gdy p rzy b y w a ły  m ałk i oby
dw u  dziew cząt. Państw o Aliccy, rodzice Krysi, 
pochodzili ze s ta re j szlachty. C hoć ostatn io  bvli 
m niej zamożni, p rom ieniow ali w ytw ornością, d y 
s ty n k c ją  i rasą. Budzili zawsze szm er podziw u 
w śród  dziew cząt, a  szacunek i respek t — nauczy
c i e l s t w a . -------------- -------------------------------------------

Przeciw nie, każde zjaw ien ie  się m atk i Zosi Bu- 
to w sk ie j, zawsze w ym alow anej, w y p u Jro w an e j. 
uperfum ow anej i w yzyw ająco  w ystro jone j, b u 
dziło ogólny niesm nk. O jciec  Zosi na  szczęście n i
gdy  się tu  nie pokazyw ał.

D o tk n ię ta  sw oją oczyw istą niższością, Zosia 
w szelkiem i sposobam i usiłow ała nieco p rzy w ró 
cić rów now agę m iędzy ich zaletam i. N ie m ając 
innych  m ożliwości, p róbow ała  sobie tłum aczyć 
różnicę sechami czysto zew nętrznem i. M ówiła so
b ie:

— A czemże ona lepsza ta  cała  K rysia?  T.adna? 
J a  w cale nie jestem  brzydsza. Zgrabna? Ja  może 
jeszcze zgrabniejsza. Ma proste  nogi? Ja  mam 
jeszcze... prościejsze...

Owszem , n ie m ożna by ło  zaprzeczyć, że Zosia 
by ła  bardzo ładną dz ew czynką. Ale i tu ustępo
w ała K rysi, bardz iej sub te lnej i rasow ej, W •dać 
to  było ju ż  chociażby z porów nania  stóp i d łoni 
Były o w iele d robn iejsze u K rysi, a bardziej 
z gruba ciosane u Zosi. Rów nież głos K rysi byt 
de lik a tn ie jszy  i bardziej m ejody juy , podczas gdy 
w  głosie Zosi i je j  sposobie m ówienia często u jaw 
n ia ły  się tony bardziej chropow ate i w y razy  r a 
czej gw arow e. iNic dziw nego: pochodziła z rodzi
ny  zbogaconych prostaków , k tó rzy  z pychą chcieli

krzta łc ić  córkę w arystok ra tycznem  otoczeniu.
Zosia m yślała, że pieniądz je s t w szystkiem . 

T ak  ją  w dom u uczono. M ówiła w ięc:
— Nic nie rozum iem ... Jestem  przecież o w iele 

bogatsza od Krysi... Tym czasem  ją  sp o ty k a ją  
w szystkie honory, a  m nie — żadne.

Zdaw ałoby się, że teraz, skoro  ju ż  Zosia osiąg
nęła szczyt m arzeń — została h rab in ą  — pow inna 
by ła  ju ż  nie m ieć żadnego żalu  do K rysi. Ale 
gdzież tam ?

Jeszcze gorzej było...
H rab ina  L anecka m yślała, ze olśni W arszaw ę 

swym  zbytk iem  i przepychem , Ale W arszaw a w i
dyw ała  już  i nie takich bogaczy! Owszem, h ra 
biow skie nazw isko o tw iera ło  Zosi w iele progów... 
Ale by ły  ta k L  dom v, gdzie ją  przy jm ow ano ty l
ko na  w yraźną prośbę księżny K rystyny . A gdy 
przyjm ow ano, słychać było  zawsze przyciszone 
szepty, docinki...

Różnica w trak to w an .u  Krysi, a  je j ,  była aż 
nadio  widoczna. Zosię upokarzało to straszliw ie 
i budziło nowe źródła nienaw iści ku K rystynie. 
Śledząc ją  bacznie i naślad u jąc  każdyh jej ruch i 
gest, dostrzegła  w oczach Krysi dość często p o ja 
w ia jący  się p rze jm u jący  sm utek. Jakieś nieszczę
ście w ycisnęło piętno na K rystynie... Jakaś ta 
jem na udręka  m usiała ją  gnębić...

Zosia w y tęży ła  uw agę i przenikliw ość. Pow ie
działa sobie:

— M iałażby K rysia  ja k ą  tajem nicę'. A le ja k ą ?
Postanow7iła sobie w yśw ietlić  to  za w szelką

cenę.
D oniedaw na jeszcze w ysiłk i j e j  b y ły  rów nie 

darem ne, jak  zażarte.
Pew nego dnia  udała się na p rze jażdżkę samo

chodow ą w okolice W arszaw y w raz z ojcem .
Z atrzym ała się przed chatką  ogrodnika. Zau

w ażyła  bowiem  w jego  ogrodzie prześliczne róże, 
k tó re  chciała nabyć. O grodnika nie zastała. Była 
ty lko  jego  żona — M agdalena G erdziakow a.

G dy /o f ja  weszła, G erdziakow a w łaśnie k a r
miła małą śliczną dziew czynkę kaszką z m lekiem . 
N ajp ie rw  skończyła, prosząc Zofję, by zechciała 
spocząć chwileczkę, a potem  dopiero obsłużyła ją. 
tłum aczy ła  się:

— Dziecko u  m nie zawsze przedew szystkiem , 
proszę pani. Musi dostać swoje.

— Ależ to prześliczne dzieciątko, pow inszo
wać, m oja kobieto...

'  — Nie mnie, proszę pani, nie m nie. To nie m o

je. Jest u  m nie ty lk o  n a  w ychow aniu , a le  chyba  
rodzona m atka  nie d b a ła b y 'o  nie b ardz ie j, niż ja.

H rab ina  Lanecka nie zw róciła  nato początko
wo baczniejszej uw agi. Zam ów iła jeszcze sp.oro 
kw iatów , k tó re  kazała  sobie odesłać, da ła  zada* 
tek, pożegnała się i poszła. Jeszcze n ie doszła do 
sam ochodu, gdy usłyszała w ołanie:

— Proszę pani, proszę pani...
— Co takiego? — zapy ta ła , widząc, że ogrod 

n ikow a biegnie za nią.
— Zapom niała pan i chusteczkę do nosa! — od

p a rła  tam ta.
Zofia wzięła chusteczkę, p rz y jrz a ła  j e j  się I 

pow iedziała:
— Ależ to  w cale nie m oja  chusteczka
— A to g łup ia  ze m nie — rzek*a G erdzm ko- 

wa. — Aha — dodała po chw ili — to będzie z pew 
nością chusteczka m am usi tego bubaska...

W tem  w ochach Zofji h rab in y  L aneckiej zam i
go tały  złe ogniki. D ostrzegła bow iem  nagle na 
rożku e h  u s t  eczki w yhaftow aną koronę książęcą i 
lite ry  K. R. N ietrudno było się dom yśleć: księżne 
K ry s ty na R uniew iczowa. _________ •____

P ow ąchała  chusteczkę i łapczyw ie w dychała  
zapach perfum , któreini by ła  przepojona. Nowy 
b łysk  radości rozśw ietlił je j  oczy. Znała dosko
nale ten zapach. Była to m ieszanka specjalna, 
k tó rą  K rystyna  sam a sobie rob iła  z k ilku  rodza
jów  perfum . O siąga‘a w ten sposób zapach edy- 
ny w swoim rodzaju , k tórego  n ik t nie urmal na
śladow ać, a k tó rego  tajem nicę sk rzę tn ie  u k ry 
w ała  p rzed  w szystkim i.

— T ak  — rzek ła  Zofja, siląc się na  ca łkow ity  
spokój, — To m usi być chusteczka mam usi tego 
dzieciątka.

— A czy jażby  m iała być? — zaśm iała s.ę głoś
no G erd z :akow a. — Ja  tam  takich chusteczek m a
lusieńkich me używam , ani żadna z inoich zna jo 
mych. A ta  pani w łaśnie b y ła  tu  o trzecie j i w y
szła ty lko  co, zanim  pani weszła...

— W ięc oddacie je j  chusteczkę, ja k  p rzy jdzie . 
Bo przecież pew no D jw a często?

— Raz na tydzień , w czw artk i.
Szatańska radość opanow ała Zofję. Poznała  

tajem nicę K rystyny! T eraz  rozum iała je j  sm utek. 
K ry sty n a  zdana b y ła  na  je j  łaskę i niełaskę. 
Syknęła:

— Ha... te raz  mam ją w  ręku! Mam i nie w y 
puszczę, aż zniszczę doszczętnie!...

D alszy  ciąg ju tro .

OBŁĘDNA MIŁOSC
Młody h rab ia  Forowski w yrósł na  pięknego 

m ężczyznę, promieniejącego niezw ykle u jm ującą 
urodą.

Ma tka kochała swego Stasieńka podwójnie. 
iW nim jednym  kochała bowiem obu swoich synów. 
Ijego samego i tamtego... zaginionego.

G dv hrabia  Forowsk' wszedł ao loży, znalazł 
Bwoją kochankę w stanie wielkiego jeszcze podnie
cenia i wzburzenia.

Minione przed chw ilą w zruszenia w yw arły  na. 
niej potężne wrażenie.

C zyniła ogromne w ysiłki, aby to ukryć, lecz 
n ieła tw a to była  spraw a...

Zdaw ała sobie spraw ę aż nadto  dobrze, że kocha 
jeszcze Henryka....

T rzeba było olbrzym iego panow ania nad sobą 
i w ielkiej siły woli, aby w rozmowie z Henrykiem  
do końca w ytrw ać przy pozorach całkow itej obo
jętności.

C zyniła przez cały  czas rozm owy gwałtow ne 
us.low ania, aby pozostawać zim ną na jego płomien
ne słowa miłości.

Jeżeli jej się to udało, to jedynie  kosztem ogrom
nego nakładu nerwów.

To też, gdy hrabia S tanisław  wszedł do loży, 
zauw ażył odrazu, że Mila jest blada i jakby  drży 
cala... Oczy miała zlekka zaczerwienione,..

Nie mógł przybyć wcześniej, bo m usiał tow a
rzyszyć matce na kilku wizytach. Ojciec był trochę 
niezdrów, trzeba go więc było 'zastąpić.

Potem odwiózł m atkę do pałacu, a sam kazał 
szoferowi zajechać przed tea tr Narodowy, gdzie 
spodziewał się jeszcze zdązyć przynajm niej na 
ostatni akt.

M atka ucałowała go na pożegnanie, mówiąc:
— Nie wracaj zby t późno. :>łasieńku.

— Dobrze, mamusiu...
— Wiesz, że nigdy nie mogę zasnąć spokojnie, 

póki nie słyszę, że wróciłeś...
— Wiem, mamusiu...
— A dziś te w izyty tak mm j zmęczyły, że chcia

łabym  zasnąć nieco wcześniej.
— Dobrze, m am usiu, wrócę wcześniej.
Tak tylko mówił...
Mial ju ż  swój w ypróbow any sposób...

i ego lokaj Dyzio umiał już  tak dokładnie fa- 
ować wszelkie szmery i szelesty, naśladujące 

powrót hrabiego S tanisław a do domu, że hrabina 
Porowska mogła przew ażnie dość szybko zasypiać 
spokojnie.

D yzio zawsze był zgóry uprzedzany o tom,
0 której godzinie ma „robić powrót“.

W iedział też. że dziś ma to robić wcześniej... 
H rabia uprzedził go, że tej nocy wogóle m : bę

dzie w domu, jak to się, zresztą, nieraz zdarzało...
To też tym razem pojechał do teatru  po swoją 

„LolY ', najzupełniej spokojny, że m atka  będzie mo
gła wcześniej zasnąć.

Ledwo wszedł do loży, gdy k u rty n a  zapadła
1 sztuka się skończyła.

W;d /ąc, że jego kochanka jest czemś silnie wzbu
rzona, zapy ta ł:

— Co ci sie stało?
— Nic, Stasiu.
— Może się tak p izejęłaś sztuką? W yglądasz, 

jakbyś dopiero co płakała.
— la k  — uradow ała się Lo1̂  tym  wygodnym  

pretekstem  — rzeczywiście, m iałam  łzy w oczach...
— Zdawało mi się, że to komedja...
— TaL , ale taka. . z łezką...
— Dobra, ciekawa...?
— Owszem, niezła...

D rżała na myśl, że gotów będzie ją  zapyta" 
o treść. Słowa jednego nie mogłaby powiedzieć. 
G dy przyszła, już  się zaczął drugi ak t. Potem za
raz przyszedł Henryk...

A od tej chwili już n, e w idziała ani sceny an : 
widowni, nic nie słyszała, nic nie wiedziała.

Istniał dla niej w całym  teatrze już  tylko on 
jeden...

Lola wstała. W stając zaś, potrąciła  torebkę, k tó 
ra spadła pod krzesło.

H rab ia  Stanisław  nachylił się, by ją  podnieść.
W tem poci tem samem krzesłem  ujrzał leżącą 

rękawiczkę.
Podniósł ją , przekonany, że to  rękaw iczka Lolu
G dy jej się wszakże przy i.'zaL, przekonał się n a j

w yraźniej, że to... m ęska rękaw iczka.
Schował ją  szybko, a  niepostrzeżenie do kie

szeni, poczerń zapy tał swoją kochankę:
— Był tu kto u ciebie w loży?
—- Nie, nikt...
— Któż tu zostawił tę rękaw iczkę, k tó rą  zna

lazłem pod kizeslem ? — zapytał, pokazując ręka
wiczkę Loli.

P rzy jrza ła  się.*
Z b lad ła ..
Z apytała :
— Rękaw iczka?
Poznała ją  odrazu. To była  rękaw iczka Henry

ka. M usiał ją  tu zapomnieć.
Bardzo zmieszana, w ybełkotała:
— Nie wiem. czyja to rękaw iczka i skąd się tu 

wzięła.
^  Kłamiesz! — krzyknął Stanisław , widząc jej 

zakłopotanie i dodał — lepiej powiedz natychm iast 
cała praw dę, bo jak  nie, to zapytam  biletera! Więc 
słucham...! (Dalszy ciąg  po ju trze).
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K y c i k1  Tajemnica zielonego flakonika

id z ie  ZIMA.
Mały Wicuś, uczeń Ii-go od

działu szkoły powszeciinej na
pisał wypracow anie szkolne 
„O  nadchodzącej zimie , k tóre 
poniżej drukuję .

„Poniew aż mnie uż kapie 
z nosa,( więc wszyscy w domu 
m ówią, że idzie zima.

T atdś się m artw i, że zima 
będzie surowa. Co go to obcho
dzi? J tak  jej nie będzie jadł! 
Czy będzie surowa, czy goto
wana,

A ciocia K lara mówiła, ze 
zim ą będzie w iększa golizna, 
ni£ latem . Ale ło też Pojda. 
Bo naw et m oja siostra Tecia, 
k tó ra  latem  ma tak ' dekolt, że 
jest gola aż do żołądka, na zi
mę zaw ija sobie wszystko sza
lem. I golizny nie w idać.

Zima jest b a rd /o  podobna 
'do lata.

T ak , jak  lato, trw a 3 m iesią
ce. Poza tem zima, tak  jak  la
lo, ma swoje upa ły , któ^e
zyw ąją  się mrozami,

Mróz jest potrzebny do od
m rażania nosa, uszu i do ro
bienia lodu na lato.

Zimą pada śnieg, k tó ry  słu
ży do sprzątan ia  go z ulic i do 
robienia bałw anów . T atuś mó
wił, że w tym  roku nic pozwo
lą  robić bałw anów , bo i tak 
m am y w W arszawie bałw a
nów za dużo.

Zima różni się od lata  tem. 
że latem ludzie się kąpią , a  zi
m ą nie k ąp ią  się, tylko chodzą 
n a  ślizgawkę, co jest też b a r
dzo zdrowe.

Wogóle zim a to bardzo ład 
na pora roku i zim ą byłoby 
w ta le  nieźle, gdyby tylko by
ło tak  ciepło, jak  latem.

W lecie zbiera się makny 
i jz.-zyby, a zim ą—b.ero się wę-

Ale nie w  lasach, tylko na 
ulicach. Ulicami redzie dużo 
wozów z węglem, a  chłopaki 
biegną za wozami i zbierają 
do czapek i worków.

Węgiel służy do ogrzewania.
Składa go się do piwnicy, 

skąd jedną część kradną, a 
druga część służy dc palenia 
w piecu.

Ale jak go się włoży do pie
ca, to ®ię nie chce palić, bo, 
jak  mówi mam a, jest oszuka
ny, jest zw yczajnym  kam ie
niem, a nie węglem.

Kiedy s>ę czusem węgiel roz 
pali, to w m ieszkaniu jest ba r
dzo zitnno, bo piec dym i, trze
b i  otw ierać okna i siedzieć w 
paltach.

A polem okna się zam yka i 
wszyscy sta ją  p rzy  piecu, że- 
bt się zagrzać.

Maina w tedy krzyczy, że sta
nie przy piecu jest bardzo nie
zdrowe. I ma rację, bo tatuś 
stal raz przy piecu i spalił so
bie o drzwiczki cale spodnie".

Napoleon Sądek.

Nieudany m atach na Llo y d  C e o r * g e ’«

C ^ t f l o / c f e

Wesołe Wiadomości

W  Londynie, w  muzeum 
Scotland Y srdu, zn a jd u je  się 
m ały, zielony flakonik . N ikt 
nie zw raca na  _iiego ipecjal- 
ne j uw agi. K ilku w tajem ni
czonych ty lko  wie, jak ie  fa
ta lne  sk u tk i m ogła w yw ołać 
jego  zaw artość. P rzed  k ilku  
dniam i jeden  z tych  nielicz
nych zdradził tajem nicę owe
go flakoniku .

Było to  w roku  1918. Lloyd 
G eorge był u szczytu sław y i 
cieszył się w ielką sym patią  
ogółu. M ial jed n a k  nieznacz
ną g rupę zaciętych przeciw 
ników , N aj groźnie jszem i chy 
ba przeciw niczkam i, o któ
rych istn ieniu  może w cale nie 
wiedział, były: pani Wheeldon 
i j e j  córki. N ależały  one do 
te j grupy bojow niczek o rów 
noupraw nien ie  kobiet, k tó re  
terorem  chciały  zmusić rząd

do uznania kobiet za lów ne 
mężczyznom. L loyd G eorge 
nie należał do gorących zwo
lenników rów noupraw nienia  
kobiet. To też pani Wheeldon 
postanow iła go zgładzić. S ły
szała o istn ien iu  groźnej in 
dyjskiej trucizny — curare — 
i za je j  pomocą chciała usu
nąć znienaw idzonego m ęża 
stanu.

Mężem starsze j có rk i pani 
W heeldon. by ł ap tekarz . Po 
d łu g iJ i  nam ow ach żony spo
rządził d la  n ie j tę  zabójczą 
truciznę. P repara iem  należało 
nasycić ty lk o  łuk  i strzały . 
D ziałanie tych za tru tych  
strzał było straszne v sk u t
kach. Jedna ty lk o  z nich, gdy
by zadrasnęła  lekko  skórę, 
sprow adziłaby  iatych m iasto
wą śmierć. W iedy kobiety 
zaczęły śledzić po lityka. Zau
w ażyły, że każdej soboty g ra

on w  golfa w  W alten-H eidzie. 
P rzy  placu znajdow ały  się ge
st** zarośla, gdzie można było 
św ietnie się ukryć.

K obiety postanow iły  p rzy 
stąp ić  dc dz.eła W szystko by 
ło ju ż  przygotow ane w n a j
drobn ie jszych  szczegółach. Z 
zarośli m iała być puszczona 
ty lko  jed n a  strzała . Zaledw ie 
p rze jdzie  ona przez ubranie, 
a  p rzy tem  leciutko zaclraśnie 
skórę. Ukłucie wywoła bardzo 
błaby ból i rozgorączkow any 
g rą  po lityk  będzie p rzy p u 
szcza., £e ukąsił go jak iś  owad. 
Po k ilku  chw ilach m inister 
odczuje zmęczenie, w róci do 
domu, położy się spać i j u i  się 
nie obudzi. N ik t nie będzie 
przypuszczał, że p rem je r  padł 
o fiarą  zatrucia. R anka będzie 
bowiem  praw ie  że niew idocz
na i nikom u nie w padnie  w : 
oko. O p in ja  publiczna będzie I

przypuszczać, ze w ielk i L loyd  
G eorge dostał a ta k u  sercowo 
g°-

J uż ty lk o  k ilk a  godzin dzie
liło szalone kobiety  od w yko
nan ia  zam achu, gdy nagle w 
ich m ieszkaniu z jaw iła  się po
lic ja  i zaaresztow ała  je .

Zdradził je  m łody ap tekarz , 
zięć pani W heeldon. O d chw di 
gdy spo iządzd  truciznę i s trza  
ły, traw iły  gc w yrzu ty  sum ie
nia. W końcu nerw y  odm ów iły 
mu posłuszeństw a, nie m ógł 
d łużej milczec, udał się na po
lic ję  i doniósł o m orderczym  
p lan ie  teściow ej.

W szystkie trzy  ko b ie ty  sta
nęły  przed  sądem  i zostały  
skazane na d ługoletn ie  w ię
zienie, a  flakon z truc izną  po
w ędrow ał do muzeum Scot
land  Yardu. Proces odbył się 
w w ielk iej tajem nicy , c  ?

ftbniżyć cenę chleba!
To y ówny posiłek Sadu p ra cy

Zbyt i zapotrzebow anie thle 
ba, o b ję te  ścisłcm* cyfram i, 
d a ją  możność doskonałego or- 
jen tow an ia  się w sy tu ac ji go
spodarczej k ra ju . D a ją  nam 
możność uzyskan ia  konkret • 
nej odpowiedzi, czy miasto, 
którego dotyczą, może narze
kać na rędzę , czy przeciw nie 
— nie ma do tego praw a.

— Jak  się przefU -aw iają cy 
fry  chleba zjadanego przez

arszaw ę?
— D zienni zapotrzebow a

nie W arszaw y na chleb, przed 
staw ia się w cy trze  309 ty się 
cy Kilogramów całego pieczy
wa, a  v  lęc: chleba żytniego, 
pszennego, bu łek  i pieczyw a 
specjalnego.

TYLKO c  WIERĆ KILO NA 
GŁOW Ę?

— Jeśli p rzy jm iem y  za pod 
staw ę, że W ą.j.iv v a  liczy o- 
becnie p raw ie  m iljo-1 i 230 ty 
sięcy m ieszkańców, to  po do- 
a a d r  em obliczeniu do jdzie
my do w niosku, że na jednego 
m ieszkańca W arszaw y p rzy 
gada dziennie zaledw ie 25C 
gram ów  chleba.

Z cy fry  te j  w ysnuć możemy 
w nioski jed y n ie  przerażające.

B iedny m ieszkaniec stolicy, 
a tych je s t przecież większość, 
żywi się Łyłąoznip  chlebem  i 
:art ofiarni. N ier ożność spoży 

gia odpow iedniej ilości d i le 
ra, to ju ż  głodowania, to  osta- 

cm ożny miesz 
spożywa 

m inrę po
trzeb  i tra k tu je  go, jak o  je 
den z licznych ty lko  środków  
odżywczych, ale  tak  samo, „ak 
i ubogi jc°o  bliźni, nie po.ra- 
fiłby  z ch leba zrezygnow ać.

Podział m ieszkańców sto li
cy  na klasv  zamożności jest

eczoa nędza! 7 
kaniec stolicy, 
w praw dzie chl~

P i E B i  PRYSZCZE USUW h ZNAKOM ITY KfcEM V £  H  U  i  
L a b o r a to r iu m  S T . G Ó R SK I Ż ą d a ć  w s z ę d z ie

Kłunt chłopstwa
(H. L.) Pamiętny bunt chłopstwu 

.galicyjskiego w r. 1816 posłużył za 
temot óo p.uężnego dramatu wiel
kiemu łunRmirzowj naszej literału 
ry, Stiianowi Żeromskiemu. Osnuł 
na nim swego ,,'i uroi.iu", świeżo wy 
8,»wionego przez teatr Ateneum 
Krwawego Szelę, przywódcę rozwy
drzonego chłopstwa, które, omamio
ne przez zaborców, paliło dwory i 
wyrzynałć w pień szlachtę pol
ską — gra Jaracz, * tarzając jed-l. 
ną Z najwspanialszych swych krea- 
cvr Poza tem w tem arcydziele ge-

njałnego mistrza pióra, ponad wszel 
kie pochwały wyreżyserowanego 
przez Perzanowską, grają z powo
dzeniem: Wyspiański (świetny Sta
szek Szela), Bunracka (wzruszająca 
w soli panienki ze dworu), Poredu 
(doskonały w roli powsuńea), Bay 
Ifydziewski, Chodecki, Kossowska 
Bryliński i inni, przyczyniając się 
do stworzenia całości, wzorowej 
aktorsko, interesującej dekoracyj
nie i przejmującej, jako groźne 
memento, aby ni > spóźniać się z re- 
lormaou wiośtiańskiemL.

trudny . Ścisłych cy fr ustalić 
w tym  k ie ru n k u  n ie można. 
P rzy jm ijm y  jed n a k  pew ne 
cy fry  przybliżone. 1 tak : za
m ożnych m ieszkańców  nie
chaj będzie 60 tysięcy  ( 5 p ro 
cent), średniozam ożnych — 
240 tysięcy  (20 procent) i w re
szcie ubogich 900 tysięcy, czy
li 75 procent.

W ISTO CIE O K O ŁO  
200 G R IM Ó W

C złow iek z g ru p y  zamoż
nych m ą sw ój jad łosp is tak  
urozm aicony, że n i t  po trzebu
je  zużyw ać p ieczyw a w ięcej, 
ja k  200 gram ów  dziennie, 60 
tysięcy  zuży je  zatem  dziennie 
12 tysięcy  kilogram ów .

Człow iek z g rupy  średnio
zam ożnej, a w ięc urzędnik , do 
brze sy tuow any  rzem ieślnik, 
lub  robotnik , d robny  kupiec 
i t. u., k tórego  w p ływ y  m ie
sięczne w aha ją  się od 350—150 
złotych, je  w ięcej chleba, bo 
nie stać go na zastąpienie p ie
czyw a innem i środkam i od- 
żywczemi, m usi zatem  spoży
w ać uzic^n'.- p ra v n a jn  n iej 
pół k ilogram a, co p rzy  liczbie 
?40 tysięcy średniozam ożnych 
w yniesie dziennie 120 tysięcy 
kilogram ów .

Po zsum ow aniu obu tych 
grup, na ubogą ludność sto li
cy, liczącą oko!o 900 tysięcy 
m ieszkańców, p rzypadn ie  za
ledw ie 168 ty sięcy  k ilog ra
m ów pieczyw a dziennie, czyli 
i . bę około

CHLEBA NASZEGO 
POW SZEDNIEGO, 

D A JC IE  NAM!
D alsze p rzy k ład y  w tym  

k ie ru n k u  b y ły b y  ju ż  zbytecz
ne. Poprostu  trzeba stw ier
dzić je d y n u  fakt, że w stolicy 
naszej p anu je  w v ją tkow a nę
dza.

Spożyci e więc przeciętne, 
w  ości około k ilogram a na 
o-obę, uznane być m usi za 
stan  katastro fa lny . N iem a bo
wiem w iększej tragedii"w  ży
c ia  szarego człow ieka, jak  
głód dziecka, k tó rem u rodzice 
naw et suchego chleba dosta r
czyć nie są w stanie.

C łownej p rzyczyny  te j nę
dzy, doszukiw aćhy się należa
ło w drożyźnie chleba.

i z te j strony  w łaśnie, na le
żałoby p rzystąp ić  do om aw ia
n ia spraw  w arszaw skiej pie' 
k a rn i m echanicznej.

'ZAPOM NIELI O  CELU 
GŁÓWNYM

Celem  w ystaw ienm  p iek a r
ni m ie jsk ie j, mogło być je d y 
nie zaopatryw anie  s tr 'ic y  w 
tan i, dobry  chleb. J celu 
tego nie przestrzegali rwórcy 
p iekarn i, to uznać go pow i
nien dzisie jszy  zarząd m iasta.

l a k  jed n a k  w istocie nie 
jest. Am tw órcy  p iek arń ., ani 
dzisiejszy  zarząd m iasta, za
dan ia  swego a ie  doceniają, a l
bo poprostu  doceuić n ie chcą. 
P iekarn ia , w  k tó re j n iedaw 
no jeszcze, gospodarka b y ła  
zła — nie może i dziś stanąć 
na nogi, bo w ydział finanso
w y  zarządu  m iejskiego obcią
ża ją , n iesłychanem i popro
stu, pozycjam i w  budżecie 
m iejskim .

W pre lim inarzu  budżeto
w ym  na rok  1935/6, zarząd  
m ie jsk i p rz e w iJn je  zysk z 
p iek a rn i miejskie*, w sumie 
ponad  pół m iljonu  złotych, 
podczas, gdy  d y rek c ja  oLli- 
cza, ja k o  m aksym alną kw otę 
150 tysięcy  zło tych i tw ierdzi, 
że każdy  grosz, ja k i  zostałby 
w yciągn ięty  ponad tę  normę, 
musi" łb y  się przyczyn ić  do 
podwyższen_a ceny pieczyw a 
m agistrackiego.

Jak ie  zatem  w zględy gospo
darcze sk ła n ia ją  w ydział fi- 
nansow y do w ystaw ienia  tego 
rodzaju  nieisto tnych żądań ( 
Bo rozum ując rozsądnie, na
leżałoby się SDodziewać, że 
zarząd m iejsk i, doceniając 
dzisiejsze, nadw yraz  trudne  
w arunk i egzystencji swoich

m ieszkańców, pow inien  ogra
niczyć i tę  sumę 150 tysięcy 
złotych, p rzeznaczając  ją . roz 
sądnie zresztą, na potan ien ie 
pieczyw a m agistrackiego.

Z arzut ten , pod adresem  go 
spodarzy  m iasta, nie je s t n ie
stety , jedyny .
ZREDUKOW AĆ TE ZYSKI 

NA CHLEBIE
M agistrat nasz zarab iać p ra  

gnie na p ieczyw ie sw ojem  po 
dw o ja ie : na w ypleku  chieŁ * 
i na jego sprzedaży. Sklepy 
m iejskie, k tp re  są odbioi carni 
pieczywi m iejskiego, zarab ia  
ją  na tem  sam em  pieczyw ie 
m iejskieiu . aż trz y  grosze na  
k ilogram ie czyli całe 12 pro-, 
c e r t

Jeśli tego rodza ju system  za 
robkow y, w  u. vśf zasad han
dlow ych, nznaćby należało za 
n iezbyt norm alny , to przecież 
w m ysi zasad pom ocy, i ak ie  j  
spodziew a się uboga. W arsza
w a od swego zarządu , uznać 
należy  za niedopuszczalny.

Jeśli zarzad  m iejsk i, poza 
swemi norm alnem i czynno
ściam i egzekw ow ania podat* 
ków, zabaw iać się jeszcze za* 
cznie w w yzyskującego kup 
ca, zarab ia jącego  na każdym: 
dziale sw ojej p rodukcji, to 
n a tu ra ln ie  na popularność 
m ieszkańców  W arszaw y li
czyć nie może.

C h leb  w arszaw sl ie j pieką# 
ni m ie jsk ie j p rzy  dzisiejszym  
system ie k a lku lac ji, nie po
w inien w sprzedaży  detalicz
nej kosztow ać w ięcej, ja k  26 
groszy. 1 w ięcej za ten  chleb 
odbiorcy  p łacić n ie chcą!

Z e  .iiiwiata p ra cy
KOLEJAR7E

BRONIĄ SWYCH UPOSAŻEŃ.
Do p Ministra Komunkieeji inż. 

Butkiewicza, przybyła w sobotę de
legacja kolejarzy przedstawiając 
swe wnioski dotyczące nowej zniż
ki uposażeń.

P. Minister 6twierdzil, te  obniżki 
są już przesądzone i obiecał je  tyl
ko złagodzić przez wprowadzenie 
szeregu zarządzeń dotyczących ulg 
w spłatach zaliczek, potrąćeń i ko
mornego.
DOZORCY TAKŻE NARZEKAJĄ.

Ciężkie warunki egzystencji do
zorców domowych, pizejawiające 
się w zatrzvmywaniu wypłat, .w ni
skich uposażeniach i w 6kanuiliez- 
U3'ch częstokroć warunkach mieszka 
niowych, przedłożońe zostały w' o- 
sUtuioh dniach w obszernych me

moriałach władzom administracyj
nym.
KONTROLA KART P 7KOBOCIA.

Władze Funduszu 1 ..ey, pragnąc 
uniemożliwić osobom pos udającym 
środki do życia, korzystanie z ulg 
dla bezrobotnych, wprowadzają o- 
beęnie konrtolę kart bezrobocia pra 
cowników umysłowych.

Należałoby ty'ko wyrazić przy 
tej okazji wątpliwość, c5ry organy 
kontrolujące potrafią ustalić ewen
tualną wystąrczałność środków ci" 
życia. Istnieje bowiem znaczna Rość 
takich bezi i botnych, którzy czer
pią wprawdzie poboczne dochody, 
ale nie są one tak wysokie, żeir> 
mogły zagwarantować minimum 
egzystencji. Odebranie tym osiat. 
nim kart bezrobocia pozbawiłoby 
ich niesłusznie ulg podatkowych, 
mieszlfaido wy ch. i  t. p-
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T  ł u M & c z e i n i < &  
j n ó w  irarzgnt  

C z i j t e  fu  JA om
Pani Staniklama S. 6. opŁuje dw t 

iwoje sny, z których jeden brzmi:
„Śniło mi się, ie  jestem w teatrze 

czy też w cyrku i na widowni są sa
mi mężczyźni. Ja wspinam się po dra 
bince bardzo wysoso. Jestem ubrana 
w króciutkie majteczki, ale niczego 
się nie wstydzę. Wspinałam się parę 
razy, aż się wdrap iłam ra malutką 
deseczkę, która wisiała w powie
trzu". *

Dostanie się Pani w nowe, miłe 
utoczenie. Otrzyma Pani podarunek. 
Będzie lekkie niedomaganie. Kłótnia 
wybuchnie z powodu ^ in i. Ma ‘a 
ni skrytego wroga. Wróżę szczęście 
■w miłości.

„Ar - ma". Przegra Pani sprawę 
Niestety sen me wróży dostatku. Mat 
ka wyjdzie z choroby, ale niepręd
ko.

Irena z War*zamy 26. Sen Pani 
wróży lepszą przyszłość przy porno 
cy przyjaciół. Czaka Panią zaszczyt, 
albu pochwała. Uniknie Paui nie
bezpieczeństwa. Będzie sprzeczka w 
rodzinie i niedaleka podróż. Szczę
śliwy kolor — czerwonv.
. Baśka 24. Wróżę Pani szczęśliwą 

przyszłość, Spotka r a d  znajomego 
blondyna. Będzie radość w rodzinie 
Mała strata. Spełnienie życzeń.

Zo/ja z Powązek. Matka pożyje 
jeszcze dość długo. O  warunkach 
naterjalnych sen nic lie mówi, ale 

przyszłość EaOgól oęlzie  dobra. 
Siostrzeniec wyzdrowieje, Panj rów 
nież, choć nieprędko. Szczęśliwa Pa
tii data: 13 grudnia.

EdrL Jest Pani szczera i inteli
gentna. Zamążpójście będzie lie1 
wcześniej niż za rok, a.s później 
mż za trzy. O pracy san n.c nie mó
wi. l atem będzie niedaleka podróż 
Spotka Pani znajomego szatyna. 
Mam o wiele mniej lat, niż Panł są
dzi. Całusy były wyborne, dzięku
ję za nie i proszę o jeszcze.

Marjan O. U spoina. Czeka Pa
na podróż. Będzie uroczystość ro
dzinna u znajomych. Sen wróży za
robki i urozmaiconą przyszl iść. 
Spotka Pan przyjaciela. List nadej
dzie. Szczęśliwa liczba: 111.

Smutna Halszka R. 12. Cierpi Pa
ni dużo i niesłusznie. To, co uwa
ża Pani za grzech, nie jesj żadnym 
grzechem. Zyska Pani u ludzi sza
cunek i powodzenie. Drugi sen 
przepowiada kochającego towarzy
sza życia, ale musi Pani stanowczo 
przesiać uważać się za grzesznicę. 
Szczęśliwy Pani dzień — środa. 
Owe sny o chorobach i operacjach 
nie wróżą bynajmniej nic złego.

„Lelka". Mąż nie wróci do Pani 
Sen wskazuje, że Pani go kocha, i 
że pomimo io zdradziła go Pi_m dla 
zabawy. To bardzo brzydki postę
pek. O otrzymaniu pracy sen nic 
nie mówi.

Lucia 2 pod Warszawy. Sen wró
ży wizytę koleżanki i  miłą poga
wędkę. Krewny zachoru e. Zapro- 
zą Pauią na zabawę. Wesoła no

wina nadejdzie. Szczęliwa pora 
roku — laic.

Lutka z Elektoralnej. Sen prze- 
pow iada kłopoty pieniężne. Mozę 
*ani grać na łóterji.do spólLi kimś. 

Będzie strapienie u nsob bliskich. 
Ulubiona osoba nie dotrzyma sło
wa. Wróci Pani do zdrowia, niedłu
go-

Dwaj mordercy beda straceni
Odrzucenie prośby o ułaskaw ienie zabójców  

ro d zin y chłopskiej
Jak  się dow iadujem y w dniu 

w czorajszym  stała się znana 
decyzja P an a  F rezydenta R. P. 
w sptaw ie podania o u łaska
wienie zgłoszonego przez o- 
brońców dwóch wieśniaków z

Eow. W łoda oskiego w woj. Lu- 
elskiem, k tórzy  skazani zo

stali na  karę  śmierci przez 
powieszen;e za okru tny  mord 
rabunkow y.

W  roku 1934 w  łajcm nl- 
c zych okolicznościach w ym or
dow ana została podczas snu, 
rodzina kolonisty, Bojarskiego 
z pod W łodawy, sk ładająca się 
z 7 osób. O calał tylko i9-letni 
syn Bojarskiego, 31 anislaw. 
Jak  się potem  okazało, S tan i
sław  B ojarsk’ by ł wspólni
kiem  m orderców, W ieśniaków 
W aszczuka i M ielniczuka. Mor 
derstw a dokonano w  celu z ra 

bow ania 5.000- zł, otrzym anych 
przez kolonistę za sprzedane 
grunta.

Po przejściu sp raw y przez 
w szystkie 3 instancje, W asz
czuk i M ielniczuk skazani zo
stali na  karę  śmierci, zaś Bo
jarsk i na  ka rę  dożywotniego 
więzienia} ze względu na mło
dociany wiek. O brońcy W asz

czuka i M ielniczuka zwr ócili 
się do P ana  P rezydenta R. P. 
o ułaskawienie. P an  Prezydent 
z p raw a łaski nie skorzystał 
wobec czego w yrok śmierci na 
obu m ordercach w ykonany zo 
star Je  w dniu jutrzejszym .

Do Brześcia uuał się już  w y
konaw ca w yroków  spraw ie
dliwości, k a t Braun.

6.000 robotników straciło prace
w s k u t e k  lik w id a c ji  r o b ó t  p u b lic z n y c h  w  W a r s z a w i e

Robotnicy, za trudn ien i n a  li 
[lansowanych przez Fundusz 
P racy robotach publicznych w 
W arszawie, oi.rzyntali w ym ó
w ienie p racy . W ym ów ienie o-

Czyjesteś członkiem LO PP
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/V oc  poślubtiu
(A . E). Pan Berek Hercman  

siedział na m lasnem weselu  
n iezw ykle  ponury.

Napróżno goście wynosili 
toasty za  zdrow ie noioożeń- 
ców. A n i ogólna radość, ani 
przedsm ak zbliżające i się po 
cy poślubnej nie m ogły rozja
śnić oblicza pana Hercmana.

P rzyczyną  tego dziwnego na 
stroju była  drobnostka. O tóż  
posag dotychczas nie został 
w ypłacony. Teść zw leka ł z  go
dziny  na godziną i pan Berek  
czul, że go nabierają.

Nadeszła wreszcie owa chw i 
la, g d y  m łoda para wstała od 
stołu i odprowadzana przez ro
dziców , udała a ę  do sypialni 
W ówczas jednał, nastąpiła  
dziw na  sytuacja. M ianowicie 
pan Berek, przepuściw szy mai 
żonkę, za trzym ał sią przed pro 
giem  rospomnianej kom naty  i 
rzek ł ,

— Panie Kutner...
— M ów do mnie tata! — 

uśmiechnął się życzliw ie  teść.
— Jeszcze nie tata! — od

parł pan Berek. — M y prze
cież m am y jaszcze rachunki 
do załatwienia.

Pan K utner poklepał zięcia 
po ramieniu.

— Id ź  już, idź, chłopaczek  
ty  kochany. Nie chcą cię te
raz głowę zawracać z pieniędz
mi. O  czego innego ty  teraz 
m yślisz.

— N ic nie szkodzi, panie  
Kutner. N ie bądź pan taki de
lika tny. Ja  potrafię m yśleć o 
dw ie rzeczy narazi

— Jutro , synek  kochany, ju 
tro.

— Jeszcze nie jestem  synek. 
Najprzód pieniądze, potem bę
dę synek.

Pan K utner uśmiechnął się 
pobłażliwie.

— Co się ciebie tak  spieszy, 
niem ądry ty?  Pieniądze nie 
zginą! Idź ju ż, Berek, poiomi- 
cą ci p rzyzyw a .

Pan Berek zgrzytną ł zęba
mi.

— Skarpetk ie  nie zdejm ę  
póki cały posag nie dostanę! 
Pójdą być głupi? Niedoczeka- 
nie pańskie!

Chcesz pan być  za darmo ta 
ta? U m nie niema takie rze
czy! D aw aj pan pieniądze, 
szubrawiec jeden, I■■> sam nie 
wiem , co pana zrol J

Wieść o tern, że posag nie zo
stał w ypłacony rozeszła sią po 
biesiadnikach lotem b łyskaw i
cy. Po chw ili krew ni obojga 
nowożeńców rzucili sią na sie
bie i w ybuchła  istna wojna do
m ow a .

S tra ty  po obu stronach b y ły  
znaczne. Nadom iar złego S$jd 
G rodzki skazał panią Rachelę 
G elbfisz i Tobcię Ajgengold na 
30 zło tych  grzyrony każdą za 
pobicie.

DANIEL BACH RACH

Śladami przestępców
Z  p a m i ę t n i k ó w  b . a s p ir a n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

W sidłach przestępcy
V II

— Co pan  m a na sercu l — 
zapytałem  z uśmiechem .

— C hciałbym  panu  pomóc, 
dom yślam  się bowiem , że jest 
pan  z po lic ji i poszuku je  pan 
tych  państw a, chociaż, p raw dę 
mówiąc, n ie  rob ią  oni w raże
nia przestępców .

O pow iedziałem  po rtie row i 
o co się rozchodzi i ja k  bardzo 
mi na tern zależy, ażeby tę 
lekkom yślną dziew czynę od 
w ieźć /pow ro tem  do dom u 
rodziców.

— Jeżeli tak  się sp raw a 
przedstaw ia, to chętm ebym  
panu  pom ógł ale żeby n ik t 
się o tem  nie dow iedział. Dam 
panu ten  list i n iech go pan 
ostrożnie o tw orzy, a po p rz e 

czy tan iu  odda mi zpowrotem .
Z radością p rzy ją łem  jego 

propozycję i wręczywszy mu 
ho jny  nap iw ek  udałem  się > 
listem  do swego pokoju . Kaza 
łem  przyn ieść  na górę czajnik  
gorącej wody i pod p a rą  uda 
Io mi się list otw orzyć. Mo 
głem w praw dzie  zwrócić się 
do owej firm y ortopedycznej, 
lecz pułączone to Syto z du- 
żemi trudnościam i i nie by 
łem pew ny, czy udzielą mi 
tam  wiadomości.

Z o tw artego  przeze m nie l i 
stu  w ynikało , ze h rab ianka  
O. rec te  pani Koczalska ob- 
sia low ała  podeszw y ortope 
dyczne i zadatkow ała  je . F ir  
ma zaw iadam iała  ją , że obsta 
iow ane podeszw y są gotow e i

zapy tyw ała  dokąd je ma prze 
siać. N ie pozostaw ało mi za
tem nic innego, ja k  spoko jn ;e 
oczekiw ać wiadomości o no- 
w vm ich adresie.

Ż mego polecenia p o r ije r  
zatelefonował do owej f inny 
ortopedycznej z zapytaniem , 
ezv o trzym ali już wiadomość, 
dokąd przesłać obstalow ane 
podeszw y, m otyw ując  swe za 
pytan ie  tem, iż do ho telu  p rzy  
szła d la  państw a Koczalskicb 
bardzo w ażna w iadom ość i, 
nie m ając ich adresu, nie może 
ich o tem  zawiadom ić. O dpo
w iedziano mu, że do te j  pory  
żadnych wiadom ości nie o trzy  
m ali.

U płynął prawne tydzień . Bę 
dąc pewny m po rt jera . spokoj 
nie korzystałem  w B erlin ie  ze 
swego urlopu. W m iędzycza
sie w ystałem  do hrabiostwni 
list, uspokajający  i w yrażają  
cy nadzieję , że niedługo uda 
mi się uc iek in ie rkę  u jąć. Jak  
się później okazało by ł 1o 
w ielki b iąd  i  m ej strony  i m ia 
łom z tego pow odu bardziej 
u trudn iony  pościg.

Po p a ru  dniach około godzi 
uy  ósm ej rano  zapukano do

b ję ło  b lisko 6 tysięcy  robo tn i
ków, w tem  około 2 tysięce o- 
sób, zatrudn ionych  na robo
tach  prow adzonych przez za
rząd  m iejsk i W arszaw y.

D elegacja  roLotników  z ro 
bót publicznych  uda ła  się do 
d y rek to ra  Funduszu  P ra cy  na 
m. st. W arszaw ę, p. C runw ai 
da, z prośbą o cofnięcie wym ó 
w ien ia  i p row adzen ia  nadal 
robót publicznych z uw agi na 
pogodną je s ień  i sp rzy ja jące  
w arunk i atm osferyczne. D yr. 
G runw ald  ośw iadczył, iż d a l
sze prow adzenie robót publicz 
nycli w cbocnym  czasie jes t 
niem ożliw e z b rak u  funau- 
stów . C onajw yżej 30 procent 
robotników , zatrudn ionych  na 
robotach publicznych m ogło
by pozostać w  pracy , reszta 
w ilości 70 p rocen t m usi być 
zwolniona-

Odpow iedz ta  nie zadow oli
ła  delegacji, k tó ra  podniosła, 
iż zapew ne is tn ie ją  jeszcze nie 
w yzyskane fundusze z Pożycz 
ki Inw estycy jnej, k tó re  mo
głyby  być zużyte na  k o n ty 
nuow anie robót publicznych 
aż do nastan ia  m rozów  i za
trudn ien ie  pe łn e j dotychczaso 
w ej ilości robotników .

6 ty sięcy  robotników  two- 
vzy  z rodzinam i okoto 25 ty 
sięcy osób, k tó re  pozbaw ione 
będą zarobku  i skazane przed  
wcześnie na n iew ystarczające  
zapomowi zimowe.

A rgum enty  delegacji uie 
zm ieniły  stanow iska F u n d u 
szu P racy , jak słychać, delega 
ej a robotn ików  z robót p u 
blicznych zabiega o aud jen- 
c ję  u  m in istra  O pieki Spotecz 
nej Jaszc /o łta  i u  w icew oje
w ody Jurgielew icza.

" d J j .  S ł Ł H M M
C h u r . K o b ie c e  i c ię t y

Elektoralna 11, tel. 635-68, godz 4 — 8.

Mf-OJiflrcr; 
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PRZECIW UPRZYWILEJOWANIU 

W EKSPORCIE ŚWIŃSKIM.
Od kilku dni do Ministerstwa 

Przemyślu Handlu i.d o  v-iceprem 
jera Kwiatkowskiego, wpływają o- 
stre protesty eksporterów trzody 
chlewnej, popa. te przez Izbę Prze 
mysłowo - Handlową, w sprawia 
projektowanego wywozu śv ..i  dó 
Niemiec.

, Ma to łączność z azii iejszem po
siedzeniem komisji międzyminister
ialnej, która zamierza eamowity eLj 
port tego artykułu, oddać w ręce 
Zw. Przem. Bekonowego. Stworzyło 
by to monopol skierowany przeciw 
i oszcie kupców, stojących poza na* 
w.iisem związku bekonowego,

Takie zmonopolizowanie ma ląc** 
ność z tem, że Związek Bekonowy 
leut udziałowcem spółki „Eksport 
Mięsny , że pozi tem w firmie beko 
niarskiej jest zaangażowany je -  
wien „spowinowacony1. Dziś udaje 
się w tej sprawie delegacja dc p. 
wicepremjera Kwiatkowego. 

RZEMIOSŁO AYALCZY
Sprawa poprawy sytuacji r^eąua 

sla, jest obecnie tematem narad Pod 
komisji Rzemieślniczej Międzymińi- 
sterjalnej Komisji Współpracy z Sa 
morządem gospodarczym.

Podkomisja bada sprawy, odno
szące się to 17 różnych gałęzi rze
miosł, giównie i  terenu warszawy 
i okręgu.

W odniesieniu do rzemiosła szewe 
kiego ifl ówiono o podciągnięciu 
wszy stkich warsztatów pod jednako 
we świadczenia przy równoczesnaj 
ochronie drobnych izemicślnikuw i 
uregulowaniu stosunków w tein rze 
m i osie.

Sytuację drobnych wytwórców po 
prawićby tu mogły spółdzielnie su 
rowcowe i wspólnego zbytu, unie
zależniające w ten sposób większe 'ć 
rzemieślników od wyzysku kupców 
nakładców.

Jedną z najważniejszych trosk 
rzemiosła garbarskiego jesi, jak  
stwierdzono, ogromna rozpiętość cen 
skór surowych płaconych przez po
średników rolnikom, do cen sprze
dażnych. Rozpiętość ta aoeftodzi do 
kilkusćt procent i jest prawdziwą 
plagą rzemiosła garoarskiego. 
BOLĄCZKI RZEMIOSŁA BRANŻY 

METALOWEJ.
Stwierdzając nadzwyczaj ciężkie 

położenie izemiosł branży metalo
wej komisja wysunęła posiała! 
rozgraniczenia sfer wpływów prze
mysłu i rzemiosła w ten sposób, aby: 
iżemiosło miało wyłączność napraw 
i reparacyi warsztatowych staudą 
ryzowanych artykułów przemysłom 
wych.

Rzemiosła metalowe w Warsza
wie, a szczególniej- ślusarstwo, oą« 
czuwa dotkliwie konkurencję ze 
strony szkół i zakładów -wiczieji- 
nych, których produkcja zalewa i% 
nek wewnętrzny.

BOLĄCZKI MASARZY
W tym dziale rzemiosła i ha 'dl \  

stwierdzono, że największą bolącz
ką . jest nadmierna rozpiętość cen 
między żywcem, a produktem goto
wym, będąca wynikiem taktyki 
Giełdy Mięsnej i Kasy Targu w ej. 
Instytucje te podważają w niesły
chany sposób produkcje.

SPRAWY PIEKARZY.
Rzitmiosło piekai skie wysunęło 

wnioseł wstrzymania wykonania 
przepisów o unowocześnieniu war
sztatów do lepszych czasów.

fcu-zwi mego pokoju . Na p ro 
gu u jrza łem  p o rtje ra , k tó ry  
z u radow aną m iną zakom uni
kow ał mi, że przed  chw ilą o- 
trzym dł pocztów kę z adresem  
Koczalskich. O kazało się, że 
zakochana p a rk a  zn a jd u je  
się w Badeu-Baden w hotelu  
„Fxcelsio r“ .

— K iedy odchodzi następ
ny pociąg do Baden-Baden?
- zapytałem  p o rtj ;ra.

—  W te j  cbw iii dam p a ru  
znać, — odpowiedział usłuż
nie.

Już w kw adrans później by 
łem na dole. D ow :edziałem  
się, że następny  pociąg przez 
F ra n k fu rt nad M enem odcho
dzi o godzinie dz iesiąte j z m i
nutam i. Kazałem  sobie p rz y 
gotować rachunek  i po z je 
dzeniu  śn iadan ia  pojechałem  
na dw orzec, w ynagrodziw szy  
p rzed  w yjazdem  sowicie p o r
t je ra  hotelu. Poleciłem  m u 
przytem , by w razie  o trzym a
nia  jak ich k o lw iek  w iadom o
ści, bezzw łocznie na  m ój 
koszt telefonicznie m nie za
w iadom ił.

T ejże  nocy p rzyby łem  do 
Baden - Bad en. B y r jm  przeko

m iny, że następnego dnia  ra 
no ju ż  nastąp  m ai ten  toman' 
tycznej przygody. W prost z 
dw orca zajechałam  an  h tiu
lu  „E xcelsior“. K azałem  sobie 
dać pokój i p rzy  te j  sposob
ności zapytałem  p o r tje ra  <1 
Państw a Koczalskich.

— Państw o K oczalscy w y 
jechali dziś po po łudniu  do 
B erlina — odpow iedział 
p o rtje r.

W iadomość 'ta zaskoczyła 
m nie, ja k  grom  z jasnego nie
ba.

— To chyba om yłka — od
pow iedziałem . — Państw o Ko 
czalscy um ów ili się ze m ną ta  
ta j i ja  dopiero  co p rzy jech a  
tein z B erlina.

— A jed n a k  uie m ylę się- 
Pan K oczalski o trzym ał w  po 
łudn ie  depeszę N atychm iast 
zażadał rachunku  i zapy ta ł, 
k ied y  odchodzi następny  po
ciąg do B erlina. 7auw ażyłem . 
że byl bardzo  zdenerw ow any 
i zapy tałem  go naw et, czy o- 
trzym ał n iep rzy jem ną w iado
mość. Odpowiedzią* mi, że 
ktoś z rodziny  zachorow ał j 
m uszą w racać do k ra ju .

Dalszy ciąg jutro



Zbrodnie ten wysłów ukraińskich
D a ls zy  ciąg procesu zabójców  s. p. m in. Pieracklego

Jak w -fnika^ z w yjaśn ień  
osk M aluęv, S tefan B andera 
był początkow o referentem  
propagandow ym , poczem w r. 
1952 był ponadto zastępcą pro 
wid yka k rajow ego, w  pierw  
szej raś połowie r. 1953 p ro 
w izorycznie pełn ił ju z  fu n k 
c je  samego prow idnyka. S ta
nowi ko p row idnyka  k ra jo 
wego zostało m u form alnie 
pOiue/one w Idfie r. 1933.

Na polecenie B andery Pid- 
b a jn y  ob jął k ierow nictw o jed  
nego z oddziałów  bojow ych 
v ę  Lwowie, M yhal zaś k ie 
row nictw o w yw iadu  b o jow e
go p rzy  tym  oddziale. Ponad
to obaj otrzym ali polecenie 
skupyw ania  na  rzecz organi- 
rac ji b ropi i am unicji. P ierw  
s/e  pod jęte  pi zez P idhajnego

i M ybala bojow e czynności 
pozostaw ały w  zw iązku z 
przygotow aniem  zam achu na 
konsulat sow iecki wfe Uwo- 
wie. Zamach ten , jak. w iado
mo, dokonany został w  dn. 
21 p aździe rn ika  i933 r.

18-letni M ikołaj Łem yk za
bił z rew olw eru  sek re tarza  
konsu latu  M ajłow a i ran ił wo 
źnegu D żugaja

W następnych  w ystąp ie
niach bojow ych w ziął rów 
nież udział osk. E ugenjusz 
K aczm arski. P ierw sza w spól
na a k c ja  bojow a zw rócona 
b y ła  przeciw  podkom isarzo
wi K ossobudzkiem u. B andera 
postanow ił w yzyskać k tó iąś  
z bytności Kossobudzkiego w 
kinie i podłożyć pod jego k rze 
sło petardę.

Zabójstwo Baczyńskiego
Na polecenie P idhajnego 

.jó z w id k a ” M yhala zbadćda 
przez  osk. Z arycką rozm iesz
czenie lokalu  d ru k arn i „ P ra 
c y ' poczem w dn. 2 m aja  
193* n ieu jaw niona  m łoda ko 
b ie ta  złożyła tam  w p rzed 
sionku bombę, k tó ia  po upły 
v ie 20 m inut eksplodow ała 
Dzięki zbiegow i okoliczności 
eksplozja  nie zdołała nikogo 
ran ić, jed n ak że  sam lokal i je  
go u rządzen ia  ro sta ły  przez 
w ybuch doszczętnie zniszczo
ne.

A kt oskarżenia  om aw ia na 
£ tępnie  sp raw ę zabó jstw a Ja- 
kóba B aczyńskiego co do któ 
rego B andera jakoby uzyskał 
dane, iż je s t inform atorem  
pp lic ji. N apad na B aczyńskie
go dokonany  został w dn. 31 
m arca 1934 przez osk. Kacz 
m arsk iego  i członka OUN 
Iw ana Jarosza, k tó rzy  zadali

m u k ilk a  ciosów sztyletam i. 
U derzenia by ły  jed n ak  słabe 
i Baczyński pc k ilk u  dniach 
opuścił szpital. Poniew aż po
lic ja  w szczęta dochodzeuic i 
Baczyński m iał być p rzesłu 
chany, M yhal z ląk ł się, że mo 
że rzucić na  niego podejrze
nie, wobec czego zażądał od 
P idhajnego, aby  zam ach na
tychm iast ponowić i Baczyń
skiego zabić. Po k ilku  p ró 
bach M yhal i członek OUN 
senkiw  podjęli się sami zabić 
Baczyńskiego. PM hajrty na
glony przez Banderę pod trzy
mał M ybala i zaopatrzy ł go w 
rew olw ery. W cłn. 9 m aja  
wieczorem  zaprosili Baczyń
skiego do res tau rac ji, poczem 
poprow adzili do P a rk u  A r y j 
skiego, gdzie na  początku My 
hal, a  za nim  Senkiw , dali do 
niego zn ienacka szereg sirza- 
łów, zab ija ją c  go na m iejscu.

Napad na poczta w Gródku
Śledztwo zebrało  szereg Ja- 

jiych, dotyczących działalno
ści Łebeda, k to -e  w konsek
w encji posłużyły  rów nież do 
wyświfc4lenia genezy zabó j
stw a z dn. 15 czerwca. MV in. 
uipw niouo udział Lebeda w 
przygotow aniu  napadu na 
poezje w G rodku Jag ie lloń 
skim  w dn. 30 listopada 1932 
r . N apad ten  dokonany został 
p rzez 10—l i  uzbro jonych  bo 
jowców, k tó rzy  w ta rg n ę li 'd o  
b iu r urzędu pocztowego i u- 
rzodu skarbow ego, zasypali 
strzałam i personel i obecną w 
b iu rach  publiczność, poczem 
Ograbiwszy kasę rzucili się do 
ucieczki. O d strzałów  bojów  
k i rannych  zostało 8 osób. W 
w yn iku  w szczętego pościgu 
u ję ło  następnego dn ia  l  grud 
n ia 2-cb uczestników  napadu 
,W asyla B iłasa i D inytra D a
li yłyszy na, k tó rzy  w czasie 
ucieczki z G ró d k a  zabili w 
drodze funkcjoiiurjusza P.P. i 
ran d i,c iężk o  2 innych ścigają 
cycb ich m ężczyzn.

Zbadani w ow ej sp raw ie o- 
skarżeni zezna i i zgodnie, że 
w przygotow aniu napadli 
wziął udział M ikołar Łebed.

N apad rabunkow y w  G ród
k u  Jagiellońskim  b y ł w yko
n an y  nasku tek  polecenia Ko- 
now ałca. h ledy nadeszły  w ia 
domości o napadzie i okazało 
się, że zam iast upatrzouych 
sum krociow ych bojow cy zr» 
bow ali jed y n ie  3.232 zh i na 
d o m ia r  że napad  okupiony 
był tak  powaznem i dla U WO 
stra tam i w  ludziach, Konowa- 
lec x  oburzeniem  pisał do Se 
nyka, że należy ustalić  kto 
ponosi odpow iedzialność za 
w spom niany w ypadek.

Zdaniem  K onow alca Łebed 
uznany został za zdolnego do

fiodjęcia zadania, k tó reby  da 
o mu sposobność pełnego zrd 

hab ilitow ania  się wobec orga 
n izacji za „b łędy4* popełnio
ne w  spraw ie G ródka. Zada
niem tem  było  urządzenie  za- 
muchu z dn. 15 czerw ca 1934 t.

Plany zamachów w Warszawie
W ładze k ra jo w e  OUN już  

w r. 1931 r. zam ierzały rozsze
rzyć a k c ję  te ro ry styczną  na 
W arszawę. Plany te jed n ak  
; ik  w ysadzenie lub  podpale
nie w arszaw skich aw ortow  
kolejow ych lub  n iek tórych  
w ojskow ych ob jek tów  albo 
magaiyhó^w, czy tez cioty czą- 
ęe gen. Skład kow skiego, pp. 
Becka i N akoniecznikow a 
rychło w  ow ym  okresie  z a rz u 
cono. Myśl urządzen ia  zam a 
chu w W arszaw ie odżyła w 
r. 1933.

Dow odzi tego m ianowicie, 
że w połow ie lipca 1933 r. Kra 
jowa Ł gzekutyw a zgłosiłu 
wnioski p recyzu jące  ju ż  plan

działania.
O dnośny dokum ein, k tó ry  

dząc ze s ty lu  jes t zapew ne 
tłum aczony z tekstu  szyfro
wego, brzm i w danym  ustępie 
następuj ąco:

„A k ty  te ro r. N a Bazie i 
Kaw ce (t. j .  w Polsce i W ar 
szawie) przygotow ane — w 
Kawce przez 2 m iesiące.

O św iata  lub  W ew nątrz. Spr 
W ysłać dw u łudzi — do K aw 
ki. K aw ka przygotow anie. Re
w olw ery kupi*, przez Hryć- 
ka!“.

(H rycko je s t to  pseudonim  
rzeczyw istego m ordercy  G rze 
gorza M aciejki),

Pismo powyższe mew ątp li-

w ie dotyczy  planow anego za
m achu w W arszaw ie na  roini- 
otra W yznań Rei. i Ośw. Publ., 
bądź na  m in istra  Spr- W e
w nętrznych .

W szystkie powyższe dai.e 
św iadczą ponad w szelką w ąt
pliwość, że zam ach byl posta
now iony i zorganizow any

Brzez w ładze zagraniczne O. 
. N. w  pierw szym  rzędzie w 

osobach E ugeń jusza Konowa! 
ca, E m ila Senyka i R yszarda 
Jarego.

N a podstaw ie pow yższych 
ustaleń, sędzia śledczy posta
nowieniem  z dn. 22 lipca 1935 
roku  rozesłał za Konowalcem , 
Senykiem  i Ja ry m  lis ty  goń
cze.
ś. P. MINISTER PIERACKI 

WOBEC UKRAIŃCÓW
N a końcu ak tu  oskarżenia 

z n a jd u je  się ustęp, pośw ięco
ny  stosunkow i m in istra  Pie- 
rackiego do zagadnienia u- 
kraińsk iego .

S tosunek ten  b y ł naw skroś 
życzliw y. Zarówno Polaków , 
jak  i U kraińców  min. Pierac- 
k i trak tow ał jak o  gospoda
rzy  jed n e j i te i sam ej ziemi, 
k tó rzy  m uszą dojść do zgod
nej w spółpracy  i b ratn iego  
współżycia.

W zasadniczej d ek la rac ji, 
złożonej w Sejm ie 16 stycznia 
1932 r., m in ister oświadczył, 
co następu je:

„Rząd nasz k ie ru je  się d ą 
żeniem do w ytw orzen ia  rac jo  
nalnycli podstaw  harm on ijne  
go w spółżycia, w szystkich o- 
byw ateli R zp lue j, opartego  o 
rów ność obow iązków  i p raw  
d la  w szystkich. Podkreślam  
zasadę równości p raw  i obo
wiązków, poniew aż w inna 
ona stać się podstaw ą 
system u obyw atelsk iego  m y
ślenia i odczuw ania, zarów 
no społeczeństw a polskiego, 
jak społeczeństw  stanow ią
cych narodow e m niejszości w 
naszem Państw ie.

..W im ieniu całego rządu  
tw ierdzę, że ani w rzeczyw i
stości, ani w w ew nętrznem  
przekonan iu  rządu  zadania 
państw a w odniesien iu  do
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trzech w ojew ództw  połudn io
wych ob jętych  w spólną n a 
zwą Małopo jk i W schodniej, 
nie są inne, niż wobec całego 
tery to riu m  R zplite j, czy po
szczególnych j e j  ziem* ,

D le O rgan izac ji U kraiń 
skich N acjonalistów  zrealizo  
w anie p iog ram u  m in istra  Pie 
rackiego  było  rów noznaczne 
z upadkiem  j e j  znaczenia i 
w pływ ów , dlatego też organi 
zacja ta , w yzysku jąc  nie- 
uśw icdoiuienie części ludno
ści u k ra iń sk ie j, w p a ja ła  zapo 
mocą w szelak iej ag itac ji nie
naw iść do jego  osoby.

M inister P ierack i pozostał 
wi erny zasadom  w yrażonym  
na początku swego urzędow a
nia. Na 4 m iesiące przed zgo
nem dnia 15 lutego 1934 w o- 
starc ie j sw ej mowie ośw iad
czył v/ Sejm ie:

„D uch ak tyw ności i gosoo- 
dQ.rczośc:, zmyśl o rgan izacji i 
w ytrw ania , rozum ne odczu
w anie społeczeństw a kresow e 
go ago zadań k  Państw ie Pol 
skiem , r  oże dokonać w ielkie 
go dzieła w ydźw ignięcia k u l
tu ra lnego  tych ziem, w raz z 
W3zystkiemi te i odm iany do- 
broczynnem i skutkam i. Dało 
by ono rów nież m ocniejszą 
p latform ę w spółżycia tego 
społeczeństw a ze społeczno
ściam i, nałeżąceini cło m n ie j
szości narodow ej, k tó rych  peł 
n ia  p raw  obyw atelsk ich  je s t

zasadniczym  postulatem  n&> 
szej po lityk i wewnętrznej**. *

W dniu  3 — 9 czerw ca 1934 
r. m in ister P ieracki odbył poi 
dróż in spekcy jną  na te ren  
w ojew ództw  lwowskiego i sta  
nisław ow skiego. Bezpośred
nie obserw acje, dokonane w; 
czasie te j podróży, rozmowy) 
odbyte z różnym i przedstaw i 
cielam i społeczeństw a u k ra iń  
skiego, a  przedew szysfkiem  z 
m etropolitą  Szeptyckim  i z 
delegacją  uk raińsk ich  działa- . 
czy gospodarczych, w reszcie 

n iejedno, doraźn ie  na m ie j
scu w ydane zarządzenie ro
kow ały  ja k  najlepsze  nadz ie je  
na dalsze polepszenie stosun
ków  i sp raw iły , że podróż mo 
gła za sobą pociągnąć rea lne  
w ynik i.

W parę  dni później m m i
s te r  r ie ia c k i  został pozbaw io 
ny  życia. •---

Dziś zeznawać b id ą  
oskarżeni

W czorajsze posiedzenie Są4 
du  O kręgow ego zakończyło 
się o godz. 16.30. Na posiedze
n iu  tem ak t o skarżen ia  odczy 
tany  został do końca, poczem  
przew odniczący w ireprezes 

Posem kiewicz oznajm ił, że do 
w ysłuchania  w y jaśn ień  o s k a r  
żonych sąd przystąp i w Jn iti 
dzisiejszym .

Czarny Sheriock Holmes
W tych  dniach w rócił do 

L ondynu k ierow nik  ekspedy
c ji naukow ej do U ganJy, 
G rey , k tó ry  opow iada n ie
zw ykle ciekaw e szczegóły o 
sw ej w ypraw ie. M iędzy inne- 
mi opow iada o jeduem  p rze 
życiu, k io re  mu chyba na zaw 
sze zostanie w pam ięci, jak  
tw ierdzi.

P ew nej nocy zabito  jednego 
z tragarzy-tuby lców . C złonko
wie ekspedycji napróżno s ta 
rali się w y k ry ć  zabójcę. Już 
zam ierzali zaw iadom ić o w y 
padku  w ładze angielskie, gdv 
kacyk najb liższej wioski m u 
rzyńskiej zaw iadom ił ekspe- 
dycję  p rzez  gońca, źe m ie j
scowy „lekarz**, k tó ry  jest. 
wszechw ledzący może wy 
k ryć  przestępcę, żąd a  ty lko , 
by następnego dn ia  o świcie 
wszyscy członkow ie ekspedy 
cji w raz  z tragarzam i i służbą 
przybyli do wsi.

E uropejczycy  niebardzo w ie 
rzy li w tę silę nadprzyrodzo
ną czarnego czarow nika. W ie
dzieli ty lko , że w yw iera  on 
w ielki w pływ  na m urzynów , 
D latego też następnego dnia 
o świcie z jaw ili się we wsi. 
Zaledw ie biali zaję li zaszczyt 
ne m iejsce m iędzy kacykiem , 
a czarodziejem , gdy  z p iersi

tego ostatniego w ydobył s ię ) 
p rzeraźliw y  krzyk . To c / 1 | 
rów nik  zaczął w ym aw iać za
klęcia. P rzyw oływ ał na po 
moc złe i dobre duchy. P ra 
wie godzinę trw a ły  te zak lę
cia, podczas k tó rych  m urzy 
nów ogarniało  coru., w iększe 
zdenerw ow anie. W pew nej 
chw ili „ lekarz” w padł w 
trans. Zam knął oczy, zn ie ru 
chom iał, ja k b y  zam arł. Nagle 
podskoczył i w yk rzykną ł: 
„D uchy są tu ta j!  D uchy sa 
gotowe wydać m ordercę! 
Tam , w tej chacie leży zabi
ty. Każdy z was ko lejno  w e j
dzie do chaty  i p rzejedzie  rę 
ką po jego  ciele. G dy dotknie 
go m orderca, podskoczy^ on 
ao  góry- i w yda go nam !“

C zarna  służba i trag arze  
stanęli w ko leje1 i jeden  za 
d rug im  w chodzili do chaty. 
D rżeli na calem  ciele i moż
na było  poznać po ich m i
nach, ze głęboko w ierzą w 
praw dziw ość słów czarow ni
ka.

Zdawało się już, że p lan  cza 
rów nika się m e uda. W szyscy 
pocie j rżani w yszli z chaty , a 
zab ity  jakoś nie podskoczył 
i nie zaszło nic szczególnego. 
Po w y jśc iu  z chaty  osta tn ie
go m urzyna, czarow nik usta
w ił ich w  szeregu i p rzy g lą 

dał się uw ażnie ich d łoniom  
Nagle w skazał na kucharza 
ekspedycji i rzek ł:

— O n je s t zabójcą.
Kucharz padl na ziemię,

jak porażony piorunem . W i 

oczach jego malował się obłęd 
ny strach.

G dy morderca został osadzo 
nv za kratam i . we wsi zaoa- 
nował spokój, G rey spyta! cza 
rów nika w jak i sposób w y
krył mordercę. Ten początko
wo zaczął blagcw ać o swym  
kontakcie z ducham i. Euiopej 
czyk przerw ał mu i stanow 
czym głosem powiedział, że 
nie wierzy w duchy. Wówczas 
lekarz uśm iechnął się pod wą- 
stm  i rzekł:

— Muszę wszystko robić, b^ 
zdobyw ać zaufanie ludu. W 
tym  w ypadku użyłem  bardzo

firostego fortelu. Posmafowa- 
em ciało zabitego białą farbą. 
Każdemu kto m iał go < otknąć 
m usiał pozostać na ręku  b ia 
ły ślad. Przypuszczałem , że 
m orderca nie dotknie trupa. I 
tak  się stało. P rzyjrzałem  się 
rękam  tych  w szystkich m u
rzynów, ’ tórzy opuścili chatę. 
W szyscy mieli na dłoniach b ia
łe ślady. Tylko dłoń jednego 
była czysta. I rzeczywiście o- 
kazało się, że on był m order
cą.
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JESZCZE TRZY MECZE 
LICO W E.

Do rozegrania pozostały jesz 
Cze trzy mecze ligowe. I tak  w 
najbliższą niedzielę graja 'Var- 
szaw ianka  — „Śląsk" na  Śląs
k u  i Garbarnia — W isła  a 1-gu 

rudn ia  Wisła — W arszamian 
a
Mecze te m ają  może tylko 

znaczenie dla Wisły k tó ra  mo
że zająć jedno z czołowych 
miejsc w Lidze.

Przy tej okazji należy p rzy 
pomnieć, że m istrzostwo W ar
sza w y  zdobyła  W arszamianka, 
k tó ra  w grach z Polonją i Leg- 
j ą  zdobyła ogółem 5 punktów ,

mistrzem  Śląska został Ruch, 
k tó ry  dw ukrotnie pokonał swe 
go ryw ala  „Śląsk " a m istrz 
Krakow a będzie wyłoniony w 
niedzielę po m eczu W isła  — 
Garbarnia.

WARSZAWIANKA
UN IEW INN IO NA .

Ja k  wiadomo zarząd PZPN. 
prow adził dochodzenie w spra 
wie pew nych niedociągnięć 
zw iązanych z w yjazdem  W ar
szaw ianki na tournee do t ran- 
cji i Belgji.

Dochodzenie przedew szyst- 
k :em w ykazało, że kierow ni
ctwo W arszaw ianki nie ponosi 
absolutnie winy w spraw ie

nieobecności Smoczka na me
czu Polska — A ustrja  oraz 
zwolniono z odpowiedzialności 
klub za rozegranie większej 
ilości zawodów, niż to było po
przednio projektow ane.

CZY ODBĘDZIE SIĘ TUR
NI EJ  PIŁKA RSK I NA 

OLIM P JADZIE?.
Niemcy bardzo intensywnie 

rek lam ują tu rn ie j p iłkarsk i 
na O lim pjadzie. Zdaje się jed 
nak, że z tego tu rn ie ju  będą n i
ci. O kazuje się bowiem, że 
wiele państw , na k tóre bardzo 
liczono, nadsy ła ją  odpowiedzi 
odmowne.

O statnio F ran cja  odpowie
działa odmownie, wychodząc 
z założenia, że nie jest w  s ta 

nie przeprow adzić kontroli 
graczy, k tó rzy  nigdy nie brali 
pieniędzy za grę w  swych d ru 
żynach.

— Jesteśmy pewni, że z tru 
dem znajdziem y państw o, któ- 
reby pocichu r ie  upraw iało  
profesjonalizm u. Nielepicj 
więc odkryć przyłbicę, aniżeli 
upraw iać  taką  politykę. 

ZNAM1EN N 5( LIST.
W arszaw ski OZPN. w ysłał 

do G dańska list, w k tórym  bar 
dzo serdecznie dziękute za go
ścinność podczas pobytu repre 
zentacji piłkarskiej w G dań
sku, p rzy  okazji jednak  n ad 
mienione jest w  liście, że na 
przyszłość dom agać się będzie 
w yznaczenia bardzie.' objek-

NOWY PUDER 
DO TWARZY

0  „ M A T O W Y M  
W Y S L A U Z ł E "

d i P lu te  K ie n m ]
Wl/naluek Paryskiego Chomika 

P rze w ró t w  dzledzlnl#  
p u d ró w  do tw a rz y

Stary jak świat, kobiecy problem 
„świecącej się skóry", został obecnie, 
dzięki nauce, rozwirzany. Nowym SvO* 
sobem,—ttó i j  jett wynikiem kilku* 
letnich dociekań francuskich chemi
ków—najcieńszy puoer, przesiewany 
siedmiokrotnie przez jedwabne lita, 
jest zmieszany z podwójną „Pianką 
Kremową”. Ten sposób fabrykacji zo
stał nabyły prze- firmę Tokalon. (Nowy

Euder Tokaion jest jedynym puotem, 
ton można zastosować rano i byś 

pozbawioną połysku nosa przez eały 
dzień, niezależnie od swtgo zajęci- 

s/jfcsay f

Jedyny pnder, który naaaje ce.-ę ę 
, matowym wyglądu/c** i wspaniałą 
świeżość dziewczęcej urody. Wypróbuj 
_o Jziś jeszcze, a zBbaczysz, jakie et 
nada fascynujące piękno. Skonstatujesz, 
jak całkowicie odmienny ,est nowy 
Puder Tokaion od wszystkich innych, 
pudrów, poniewsi jest jedynym pud
rem, opartym na t, emu.. -  .matowego 
wyglądu”.— *

7  ł w m a c z e n t e  
j u g u i  n a s z y m  

C z y t e l n i k o m
Bela z Rymarskiej. Będzie Pani na 

sp /cerze z s> mputycznym n/łodym 
człowiekiem. Czeka panią przj krouć 
z powoc . 1  plotek. List nadejdzie. Za
proszą Panią na zabawę lub wesele.

„Czarny cygan, Piaseczno“. Ma 
Pan zdolności artystyczne. C lękają 
Pana mocne przeżycia 1 podróż. Sen 
Pański nie wróży nic złego, niech się 
P al nie niepokoi. Będzie Fan zamoż
nym człowiekiem. Miłe osoby przyj 
dą.

H. B. K. 21. będzie miał Pan bar
dzo barwae życie. Czeka Pana w 
przyszłości daleka pouroż, o czem 
pan zresztą marzy. Pokłóci się Pan 
z kolegą (nie z Pańskiej wzny). 
Drobne n/eprzyjemności Zamiar
spełni się.

„Smutne dziemcząłko" nadesłało 
nam następujący opis snu:

„Sn.fo mi się, że byłam na ślubie 
swojej bliskiej kuzynki; ale za
miast iśc w orszaku, poszłam z jed
nym ze swych znajomych na chór, 
aby zgóry lepiej widzieć całą cere- 
monję.

Kuzynka moja po odejściu od 
ołtarza poczęła przekładać obrącz
kę z jednego palet na drugi, ja zal 
zwróciłam szczególną uwa^ę wła
śnie na 1ę obrączkę, która świeciła 
niby słońce, aż zdaleka rsjzUo w 
Oo: y.

Po skończonej ceremonji ślubnej 
poszłam ze znajomym do fotograf* 
i wspólnie oglądaliśmy zdjęcia".

A
Sen powyższy przepowiada wiel

ką radość i uroczystość rodzinną 
Kucha się w Pani przystojny, blon
dyn. Otrzyma Pani pieniądze. Bę
dzie przykrość z powodu obmowy. 
List nadejdzie. Szczęśliwy dzień — 
niedziela.

P. Zofja Chr.fkiemicz. Tłumacze
nie snu wysłałem Pani pocztą dn. 
11 b. m.

Marzycielka „Cel". Sny Pani wró
żą zamążpójście. Swego przyszłego 
męża zna Pani już. Nu posadzi* 
będzie Pani duść długu. O lotcrjj 
sen nic ni6 mówi. Proszę niedowie
rzać brunetowi.

tyw nych sędziów aniżeL to 
miało ostatnio.

Prz-upuminam y, że sędzia o- 
stanich zawodów Warszawo^— 
G dańsk p . Schuster w y p ra 
wiał na  boisku isine cuda, sta 

_ ra jąc  się za w szelką cenę. Ly i Gdańsk nie przegrał.


